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K ra k ó w  lt g rudnia.
W iadom o w szy s tk im , że ob o k  ży c ia  ja ­

w nego  R a d y  p ań s tw a , o b o k  polityki p a r la ­
m en tarne j trak tu jące j się n a  posiedzen iach  
pod  dzw onk iem  p re z e so w sk im , je s t  inne 
jeszcze  życie , k tó re  pozw olim y sob ie  n azw ać  
zaku lisow em , p o lity k a  tran z ak cy i i u k ła d ó w  
ta k  m iędzy  m in isterstw em  a  s tronn ictw am i, 
ja k o te ż  m iędzy s tronn ic tw am i b ąd ź  w k ó ł ­
k ach , k lubach , b ąd ź  w  innych  n a  p ó ł p u ­
blicznych zeb ran iach . D z ien n ik i w ied eń sk ie  
w ięcej p ra w ie  tru d n ią  się tem  zaku lisow em  
życiem , ta k  iż w nosićby m o żn a , że ow e p o ­
w ażne, n a d e r  d ług ie  a  u rzęd o w e  o b rad y  i 
ro zp raw y , k tó ry ch  sp raw o zd an ia  s ten o g ra fo ­
w a n e  czytujem y, są  ty lk o  p ra w d z iw ą  za s ło n ą  
vulgo p a raw an e m  d la  o w y ch  u k ład ó w , b ę ­
d ący ch  rzeczy w istą  tre śc ią  system atu  p a r la ­
m en tarn eg o  w  W iedniu . O ile się zdaje, 
g łów nem  zajęciem  w tem  ży c iu , i to od 
chw ili ja k  się z jech a ła  R ad a  p a ń s tw a , jes t 
py tanie: czy k w e sty a  b u d że to w a będzie p o ­
s taw io n a  p rzed  R a d ą  p a ń s tw a ?  i jeże li b ę ­
dzie, w ja k i  to n as tąp i sposób?

N ie ra z  ju ż  n a  innem  m iejscu  rzucaliśm y  
w tej m ierze  nasze uw ag i, w sk azy w aliśm y  
trudnośc i, a  zw ła szcz a  n iep rzepuszczaliśm y  
żadnego  w tej m ierze  w ażniejszego  dom y­
słu  d z ienn ikarsk iego  bez p o d an ia  go n a ­
tychm iast. C zyteln icy  w ied zą  p rze to  d o k ła ­
dn ie , jak ie  d o tąd  b y ły  w tej m ierze  p ro je- 
k ta . Mniej jes t w iad o m em , z kim  i n a  j a ­
k iej p o d staw ie  prow adzono  o to negocya- 
cye ; bo jeże li m in isteryum  ta k i k ro k  p rzed - 
sięw eźm ie, to n ie  bez p o przedn iego  zab ez­
p ieczen ia  się co do  jego w y p ad k u . C hodzi tu 
najw ięcej o lew icę  ja k o  o w iększość. Z d a ­
w a ło b y  się n a  p ierw szy  rzu t o k a , że u k ła ­
dy te b ęd ą  n a jła tw ie jsze , bo  p rzecież n ik t 
w ięcej ja k  lew ica  nie życzy  so b ie  ro z sze ­
rzen ia  w ła d z y  R eichsra tu , a  k w esty a  b u d że­
tu p o d d an a  p o d  k o n tro lę  w iększości tej Izby 
ja k a  je s t ,  to  n iem al ja k b y  p rz y zn an ie  jej 
s tan o w isk a  k o n sty tu an ty . L e w ic a  zap ew n e  
w i d z i ,  że k w e sty a  b u d że to w a p od  jej k o n ­
tro lę  o d d an a , n ierów nie  w ażn ie jszą  d la  niej 
je s t r z e c z ą , ja k  u ch w alen ie  ow ych  „praw  
c z ło w ie k a " , po k tó ry ch  nic się nie zm ienia 
i w szystko  j a k  przed tem . T ak ie  ustaw y, 
to teo ry a ; —  budżet, to p ra k ty k a .

Cóż, k ied y  jesteśm y  p rz e k o n a n i, że  w u- 
k ła d a c h  lew ica  s ta je  n a  g ru n c ie , n a  k tórym  
m in isteryum  nie będzie ch c ia ło  trak to w a ć . 
L ew ic a  chce zn iesien ia  k o n k o rd a tu  i o d ro ­
czenia sejm ów  k ra jo w y ch  do  n ieo g ran iczo ­
nego  czasu. O w óż nie m ylim y się podobno , 
że w tych dw óch  k ie ru n k ach  lew ica  d om aga 
się ustępstw  od gab inetu  za  p o w o ln o ść  sw o ją  
w k w esty i budżetow ćj. N a  tem  też w szystko  
się zah acza , bo g ab in e t na tem  polu  n ego- 
cy o w ać  z lew icą  n ie będzie . N ie m ów im y 
już o k o n k o rd a c ie , o k tó ry  w o jna w ytoczy  
się n iebaw em  w  Izb ie niższćj z p o w o d u  p ro ­
jek tu  o ró w n o ść  w y z n a ń , a le  co  się tyczy 
sejm ów  k ra jo w y ch , m in isterstw o  w ie dobrze, 
że n ie  m a w raz ie  d anym  w iern ie jszeg o  i 
siln iejszego za razem  p rzec iw  lew icy  sp rzy ­

m ierzeń ca  nad  sejm y, a  n ad to  u s taw a  gm inna 
i w iele o rg an izacy jn y ch  u s taw  w chodzi w  sy* 
stem at k onsty tucy jny  p. M in istra , do  tego 
zaś p o trzeb n e  m u zw o łan ie  sejm ów  k ra jo ­
w ych.

T a k  w ięc  do u k ła d ó w  p rzy jść  n ie  m oże —  
k w e sty a  b u d że to w a n ie w niesiona, ch o c iaż  
j ą  c iąg le  jak o  n iech y b n ą  zap o w iad a ją .

KORESPONDENCJA CZASU.

Wiedeń 10 grudnia.
^  Myślałby kto, że tutejsze dzienniki centrali­

styczne poruszywszy w części kwestyą przedłoże­
nia budżetu lub dodając ministerstwu w tym wzglę­
dzie otuchy, starają się de możności uzasadnić 
należycie to przedłożenie w danych formach, wa­
runkach i okolicznościach: tymczasem nic podo­
bnego nie widzimy. Nawet dosyć zdyskredyłowa 
no wywody doktrynerskie, w których sobie publi­
cyści niemieccy tak podobają, byłyby w tym ra­
zie lepsze, aniżeli żadne. Świadczyłyby one przy­
najmniej o sumienności, szczerości i miłości praw 
dy. Wszak sławnym doktryner-im konstytucyjnym 
we F ra.cy i, z czasów mianowicie restauracyjnych 
i orleańskich, nikt tego wszystkiego odmówić nic 
może. Mogli się mylić, ale chcieli prawdy i dzia­
łali z dobrą wiarą. Tymczasem o tem, co się tu teraz 
na polu centralizacyi konstytucyjnej dzieje, w znacz­
nej części wątpię, czy tak samo historya sądzić

Cokolwiekbądż, tego nikt zaprzeczyć nie może, 
jak to zresztą w ostatnich listach Btarałem s;ę 
wykazać, znajdujemy się w całej pełni działalno 
ści konstytuanty a raczej znajdujemy się w obec 
konstytuanty, z tą tylko różnicą, że jak  gdziein 
dziej imeyatywa i kierunek takiej konstytuanty 
wychodziły zwykle od niej samej tak tu minister 
stwo bierze inieyatywę i nadaje kierunek czyli 
ionemi słowy, ministerstwo jest tu główną częścią 
składową konstytuanty. Jest to fakt niepodlegający 
najmniejszej wątpliwości, a tem ważniejszy i do- 
donośniejszy, że w krajach monarchii niereprezen 
towanych w teraźniejszej Redzie państwa postępu 
je  ministerstwo tak, jakby było samo dla nieb 
konstytuantą. To twh rdzenie może się wydać nip 
całkiem  w łaściw etn i paradoksaluem, ale skoro od 
20 października r. 1860 mamy nadaną kochtytu- 
cyą, to wclno nam się przynajmniej zapylać, kt< 
odtąd działa konstytucyjnie, kto rzeczywircio tę 
konstytucyą wykonywa, stósuje i uzupełnia, jak 
ją wykonywa stósuje i uzupełnia i t. p. Wszy­
stkie te pytania są prawie elementarnemi w sy 
stemie i życiu konstytueyjnem. Tymczasem dz en- 
niki tutejsze centralistyczne, widać, jakby zapo­
minały o nich. Im nie idzie o rozbiór żywotny, 
zasadniczy i krytyciny rzeczywistego stanu rzeczy, 
tylko coute que coute o zyskanie przewagi dla 
centralizacyi i g e rm an izac ji, o p< zory konstytu­
cyjne. Każdy więc środek, który do tego prowa­
dzi, ma być dobrym. Nawet oczywiste obejście 
konstytucyi i ustaw lutowych, których one w iq 
nych razach tak zapamiętale niby bronią, nie prze­
raża ich ani im nie przeszkadza, lecz i owszem 
w skrytości zacierają ręce, że system eeutralizą- 
eyjny zwycięża. Brak atoli odwagi, otwartości, 
szczerości lub nawet światła i zdolności, aby i 
lęgo należycie bronić, aby i to uzasadnić, uspra­
wiedliwić a raczej starać się o uzasadnienie i u- 
sprawiedliwienie.

Czy może być chwila ważuiejsza i stósowniej- 
sza dla pełnej działalności publicystyki, jak właś 
nie ta, w której reprezentacya rozwija działalność 
konstytuanty, w której posady nadanej konstytu­
c ji drżą i chwieją się? — Czy opinia publiczna 
może w takiej chwili pozostawać a raczej utrzy­
mywaną być w obojętności lub niewiadomości co

do rzeczywistego atanu rzeczy ? — A któż dał re- 
prezentacyi teraźniejszej, zwanej Radą szczuplej 
szą, mandat konstytuanty?

Znajdujemy się w rzeczy samej prawie Lm, 
gdzieśmy byli na dniu 20 października 1860, tyl­
ko wzbogaciliśmy się niejednem rozczarowaniem, 
niejednym doznanym zawodem i centralnem zgro­
madzeniem reprezentacyi nem a raczej większością 
onego, która ab ovo wszystko znowu konstytuo­
wać zamyśla.

Cóż jednak ocalało przecież jako  tako i pozo­
stało najpowniejszćm i najprawniejszćm? Oto, zda­
je mi się, główna zasada dyplomu październiko­
wego : reprezentacya krajówa. Zasada reprezentacyi 
krajowćj jest jedyną zasadą żywotną i konserwa­
cyjną, która skutecznie zrównoważyć lub zniwe 
czyć może zgubną działalność konstytuanty cen- 
tralnćj. Na nićj więc oprzeć się trzeba przede 
wszystkićm Ona najlepićj przewodniczyć może 
w tak trudnćj przeprawie konstytucyjnej, którą 
ministerstwo zgotowało przez wniesienie kwestyi 
budżetowćj. Ona może być nie tylko bronią w rę­
ku, ale i podwaliną należytćj budowy konstytucyj- 
nćj dla całego państwa.

Nie podsuwamy tu żadnćj myśli, żadnego pla 
nu, bo sądzimy, że rze zy jak na dłoni leżą. Ci, 
którzy z łona sejmu krajowego wyszli, najlepićj 
wiedzieć będą, po co i pod jakiemi warunkami 
sejm ich do Wiednia wysłał. Teraz chwila, aby 
wypróbować się i broDić nie tylko praw kraju re 
prentowanego, ale i reprezentacyi krajow ćj, nie 
tylko ogólnych praw konstytucyjnych, do których 
niezawodnie przedewszystkićm udział w ustano­
wieniu budżetu i ustawodawstwie fiaansowćm na­
leży, ale i głównych zgromadzeń prawodawczych, 
któremi są w Austryi sejmy krajowe. Jak  to wszy­
stko w rzeczywistości pogodzić i przeprowadzić, to 
rzecz reprezentantów kraju. O zasadzie zaś wolno 
myśleć i rozprawiać wszystkim obywatelom kraju, 
aby opinia publiczna się wyrabiała, na którą prze­
cież reprezentanci zważają.

Czy ta okoliczność przypadkowa, że sejmy kra­
jowe teraz niezebrane i nieobradują, powinna wpły 
wać na to , aby ich prawa niezaprzeczone w chwili 
działalni ści konstytuauty centralnćj miały być za­
poznawane, aby głos ich miał nic uiezoaczyć? Czy 
sejmy krsyowe są tylko zgromadzeniami wyborczemi 
dla Rady państwa? A zkądże teraźniejsza R b da 
państwa ma więcej prawa do zostania konstytu 
antą, aniżeli sejmy krajowe? Nie przyznałże sam 
rząd centralny sejmowi węgierskiemu i cborwa 
ckiemu pewnych praw konstytuanty, może tylko 
restauracyjnój, ale zawsze samodzieloćj, skoro z se j­
mami temi wchodził w układy i przysta ł na wie 
Ie icb żądań? Jakże się ma do tego wszystkiego 
kwestya budżetowa i jćj rozwiązanie konstytucyj 
ne na podstawie głównćj zasady ustaw zasadni­
czych tj. zasady reprezentacyi krajowćj?

Między inaemi spotkałem się tu z projektem, 
aby w takich okolicznościach i w braku podstawy 
konstytucyjnćj dla obradowania nad budżetem w te 
raźniejszćj Radzie państwa, która do tego niema 
kompetencji, zwołać sejmy krajowe i im przędło 
ż jć  tę kwestyę konstytucyjną tj. przedłożyć im nie 
budżet państwa całego jako taki, ale kwestyę, kto 
i w jaki sposób ma obradować nad tym budże 
tem. Trzebaby do tego zwołać oczywiście sejmy 
wszystkich krajów, a zatćm krajów reprezentowa­
nych i niereprezentowanych w terażniejszćj Radzie 
państwa. Tćm samćm, jeżeli w tym względzie ma 
już być postanowienie całkiem nowe, jeżeli ma 
być uchwała odpowiednia konstytuancie, to wedle 
ogólnych zasad konstytucyjnych taki udział zgro­
madzeń reprezentacyjnych całego państwa w roz­
strzyganiu tćj kwestyi byłby odpowiedniejszym, 
aniżeli wyłączna działalność teiażniejszćj Rady 
państwa, w którćj tylko część państwa reprezento­
wana. Sejmy mogłyby wyznaczyć komisye czyli 
delegacye ad hoc, któreby się niezawodnie łatwićj 
i prędzćj porozumiały, aniżc-li za pon ocą zwykłe­
go pośrednictwa a utrudniania wzsjemnych stosun­

ków. Kto wie, czyby dotychczas wszystkie trudno 
ści i zawikłania konstytucyjne w Węgrzech nie by 
ły usuniętemi, gdyby sejmom krajowym przyzna­
no pełniejszą dz ałalność, a mianowicie udział od­
powiedni w tych czynnościach, które sobie mini­
sterstwo wraz z większością terażuiejszćj Rady p iń  
stwa, jako konstytuanta, przywłaszcza? Czy to tyl­
ko Węgrów wina, że nie przybyli do Rady pań 
stwa?

W ten sposób kwestya budżetowa mogłaby być 
zarodem i powodem prawdziwego, całkowitego, 
zgodnego i trwałego ukonstytuowania się pań­
stwa na podstawach odpowiednich składowi, wa­
runkom i potrzebom jego. Inaczćj zaś może być 
zarodem i powodem tćm większych trudności i za 
wikłań, bo fikeya zawsze będzie fikcyą, bo czćm 
dłuższą i większą ta fikeya, tćm staje się nie 
bezpieczniejszą, bo nieszczery i niezupełny konsty- 
tucyonalizm gorszym jest od absolutyzmu.

W obec tego przesilenia w życiu konstytucyj- 
nćrn państwa austryackiego maleją zaprawdę bie 
żące, zkądinąd zresztą wiadome obrady obu Izb 
Rady państwa. Dlatego darujcie mi, że z nich nie- 
zawsze zdaję teraz sprawę-

Fzuryń 7 giudnia.
Na onegdajszem zebraniu w Tuileryach rady mi 

nistrów i rady prywatnej miano uchwalić, że Fran- 
cya zostanie neutralną w razie wybuchnięcia woj­
ny między Anglią a Ameryką. W Independance 
z dnia 6go t. m. druga korespondeneya paryzka, 
wychodząca z ministeryum spraw wewnętrznych, 
jest niemal wyrazem tego co postanowiono. W tej 
korespoudencyi wyznano, ia  polityka Francyi nip 
jest ani na morzu ani w Ameryce, lecz na konty­
nencie europejskim i że bezpieczeństwo dynasty i 
napoleońskiej zależy od tryumfu w Europie idei, 
na których dzisiejsza Francya spoczywa. Jest to 
ważne wyznanie, które zgadza się z tem co pisa 
łen>, a które co więcej zgadza się z interesem kon­
tynentu Europy.

Patrie przemawiała zapewne z rozłożenia roli 
za wystąpieniem z Anglią przeciw Ameryce z po­
budek przymierza zachodniego. Wszystkie dzienni 
ki za to na nią uderzyły, wyjąwszy Pressy. Osta- 
toi dziennik przemówił jak  Cobdcn w Manchester 
i chciał, aby Francya wystąpiła z Anglią z przy­
czyny handlowej i ustalenia na wszystkich mo­
r z a c h  wolności neutralnego pawilonu. Debaty mo­
cno na to powstały i zażądały w dobitnych wyra 
zach zachowauia neutralności. Też c a m e  ż ą d a n ie  
objawiła Opinion Nationals przypominając różne 
chytrości, których nżywała i używa Anglia prze 
eiw Frsnryi i jej sprzymierzeńcom. Mocarstw*, 
północne, którym nie jest na rękę, że Anglia wcho­
dzi w długą wojnę, nie znajdują jak  dotąd moż­
ności wplątania Francyi w kłótnie anglo-amery 
kańskie. Można jednak przewidzieć, że starania 
ich w tym względzie będą wielkie, Anglia bowiem 
była i jest filarem zasad i interesów tych mocarstw. 
Wojna aDglo-anaeryksńska może się stać opatrzną 
dla narodów europejskich. Trzeba tylko, aby rząd 
fraucuzki korzystał z dobrej okoliczności.

Ruch w dyploroacyi jest wielki. Lord Cowley 
widywał się w tych dniach często z panem Thou- 
venelem starając się dowiedzić, jak postąpi Fran- 
cya w razie wybuchnięcia wojny anglo ameryksń 
skiej. Pan Thonvenel miał zawiadomić pana Mer- 
cier, ambasadora w Washingtonie, że Francya po 
zostanie neutralną. Anglia zacznie wojnę od uzna­
nia Stanów południowych i poszło do nich swego 
ambasadora czyli komisarza. Nie sądzą, aby Fran­
cya, chociaż potrzebuje bawełny, uznała te Stany, 
a przynajmniej, aby pośpieszyła się  z tym waż­
nym krokiem. P o w ięk sza  się pewność wybuchnię­
cia wojny anglo  amerykańskiej. Gabinet prezyden 
ta Lincolna oświadczył, że nie da zadośćuczynie­
nia Anglii. Resztę zdecyduje kongres washingtoń- 
ski. Irlandczycy, którzy emigrowali do Ameryki, 
myślą o wystąpieniu przeciw  .Angin i powrócenia 
do ojczyzny. B right wyraził się w Manchester bar

dzo melancholicznie o następstwach tej wojny dla 
Anglii. Mowa jego tchnęła patryotyzmem, właści­
wym Anglii, stającym po nad duchem stronniczym, 
ale obawy mówcy były przesadzone. Francya nie 
myśli o napadzie na Anglię, lecz o interesie kon­
tynentu Europy. Anglia zyska w opinii i uroku, 
jeżeli korzystając z okoliczności, Napoleon III po­
trafi odjąć jej to co ją  szpeciło, to co wywoływa­
ło jęki narodów, mianowicie Polski.

Książęta orleańscy, j ako pretendenci angielscy, 
opuszczą Amerykę w razie wybuchnięcia wojny.

Tutejsze sfery rządowe przeczą, aby, ja k  utrzy­
muje p. Ratazzi, Francya miała zamiar opaszcze- 
nia Rzymu. Pan Ratazzi nie miał odebrać tego za­
pewnienia kiedy był w Paryżu. Francyę więcej 
zajął głos pana Buoncompagni niż głos pana Ra­
tazzi. Pan Buoncompagni dotknął dobitniej kwestyi, 
kiedy zalecił Włochom spuścić z uwagi Rzym a 
myśleć o Wenecyi i przyjściu do armii 300,000. 
Pan Thonvenel zapewnił urzędownie gabinet tu- 
ryński, żs Francya będzie poskramiać ruchy bur- 
bonistów, ale tylko na terytoryum rzymskiem. Są­
dzą. że to poskromienie zmusi Franciszka II do 
opuszczenia Rzymu. Książę Beduno, przyjaciel 
margrabiego Lavaletie, ma być mianowany pier­
wszym sekretarzem w ambasadzie francuzkiej w Rzy­
mie, w miejsce margrabiego Cadore. Widać z mo­
wy ministra wojny mianej w Turynie, że Wiktor 
Emanuel myśli powierzyć armię południową Gari- 
baldemu. Zrobiło to tu wrażenie. Szewcy paryzcy 
ofiarowali Garibaldemu palone buty (A 1'ecnyerie), 
Garibaldi je  przyjął i podziękował za tę oznakę 
współczucia i życzliwości.

Monitor wyjaśnia powody aresztowania Karama 
w Syryi i usprawiedliwia je twierdząc, że zachody 
Karama utrudniały organizacyę prowincyi według 
zasad oznaczonych przez konferencyę europejską. 
Opinion Nationale krytykuje zdanie Monitora i 
rządu i występuje jeszcze w obronie Karama.

Patrie powstała na połowiczną jedność Rumunii, 
na którą zgodziła się Porta, szczególniej na dwóch 
rządzców i dwie rady prowincyi, ale Francya wię­
cej otrzymać nie mogła i musiała przystać na to 
co się zrobiło. Książę Kuza odbiera dobre rady. 
Trzeba tylko, aby Izby rumuńskie poparły go i 
przejęły się polityką narodową.

Mała interweneya Anstryi w Czarnogórze wy­
wołała tłómaczenie na drodze dyplomatycznej, ale 
na tem się skończyło.

Senat rozpocznie dnia lig o  t. m. rozprawy nad
e e n a tn e k o n e n lte m  z a p r o w a d z a ją c y m  zmiany W gło­
sowaniu Ciała prawodawczego na budżet. Jak  tyl­
ko skończą się rozprawy, Monitor zwoła Ciało 
prawodawcze. Nastąpi zmiana wgłosowaniu budże­
tu, ale o oszczędności n iat nie marzy. Dwór wró­
ci do Paryża pojutrze.

Od kilku dni zbiera się w ministeryum wojny 
rada marszałków i układa liBtę awansową ofice­
rów armii. Wielu oficerów przybyło z tego powo­
du do Paryża z prowincyi.

Biskup Dupanloup ogłosił dobry list, w k tó r y m  
zganił rozwiązywanie się, z powodów czysto poli­
tycznych, niektórych towarzystw śgo Wincentego 
a Paulo. Biskup ten znany z niechęci do cesar­
stwa, nie mógł ścierpieć, aby polityka zmniejszy­
ła środki pomocy dla ubogich.

Zachodzą różne zmiany w dziennikarstwie. Re­
vue Europeenne, która była odłączyła się od Revue 
Contemporaine, upadła i część jej redaktorów wró­
ciła do dawnego Przeglądu. Gdyby nie miał sub- 
wencyi, Pays upadłby. Ma on coraz mniej abonen­
tów. Pays stracił na wystąpieniu z niego pana Gra- 
oier de Cassaignzc, który używał pewnej orygi­
nalności i obudzał ciekawość. Pan Grandguillot 
pogrzebie zapewne Pays. Courrier du Dimanche 
za; owiada, że będzie dawał tak zwane portrety 
ludzi publicznych. Pismo to strzeże się teraz po­
kazywania koloru dyplomatycznego, który czytel­
ników rozśmieszał. Courrier du Dimanche trzyma 
się we Francyi 1 beralizmu a za grauicą rządów, 
nawet Turcyi. Te sprzeczności łączą się dziwnie i
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W SPRAWIE ZBIERANIA NAPISÓW 

W K O Ś C I O Ł A C H  G A L I C Y J S K I C H .

W Nrze 163 Czasu z r. b. zdaną byL sprawa 
z postępu zamierzonego przez c. k. Towarzystwo 
Naukowe Krakowskie zebrania napisów nagrobko 
wych i innych, po wszystkich kościołach Galicyi, 
celem utworzenia niejako Archiwum, któreby roz 
mnożeniem coraz więcćj znikających, a nieraz wiel 
ce pr/ydatnych historycznych szczegółów, zatracie 
ich zapobi gło, i w każdym razie pragnącemu 
z nich korzy stać badaczowi, łatwą do tego nastrę­
czyło sposobność.

Celem doprowadzenia tego zamiaru do skutku, 
Towarzystwu prócz spółdziałania własnych człon 
ków miejscowych i korespondentów, odwołało się 
głównie do koniecznego w tćj mierze udziału i 
czynnćj pomocy czcigodnego Duchowieństwa, li 
cząc na tradycyjną jego gorliwość w zachowywa­
niu narodowych pamiątek i popieraniu celów n»u 
kowych. Wielu z pomiędzy duchownych oczekiwa- 
waniu temu odpowiedziało z godną uznania sta­
rannością. Towarzystwo wiedzione szczerćm uczu 
ciem wdzięczności, nazwiska ich częścią podało 
już do wiadomości, częścią przy nowćm sprawo­
zdaniu podać nieomieszka, nadmieniając tymcza­
sem, że najliczniejsze odpisy dotąd nadesłane zo 
stały z Dyecezyi Tarnowskićj, bądź bezpośrednio, 
bądź za pośrednictwem samego tejże dyecezyi naj- 
przewielebniejszego Biskupa; gdy znowu dyecezye 
wyznania grecko-katolickiego dotąd wprawdzie nie 
uczyniły początku, jednakże wielce przychylne 
z ich strony na odezwę Towarzystwa oświadcze­

nia, za gotowością ich w tym względzie dostate­
cznie przemawiają.

Chociaż więc wiele jeszcze pozostaje do tsgo, 
ażeby zamiar Towarzystwa w zupełności dokona­
nym został, o skutku jednak ostatecznie powątpie; 
wać nie można; —  o ile bowiem opóźnienie w tćj 
mierze łatwo znajdzie usprawiedliwienie w przy­
padkowych, tu i owdzie osobistych przeszkodach; 
o tyle wszelka myśl przeciwna, rzucająca pozór 
niechęci lub obojętności w niesieniu naw tt tak dro 
bnćj usługi w sprawie naukowćj, byłaby niezas!u- 
żonćm ubliżeniem dla osób zarzutem takim nie 
wcześnie dotkniętych.

Lepsza otucha Towarzystwa opiera się i na po 
przednićm doświadczeniu i na obecnórn zgłoszeniu 
się niektórych czcigodnych duchownych, z żąda­
niem wyjaśnienia: w czćm i o ile dla rychlejszc- 
go zadosyćuczynienia odezwie Towarzystwa, li- 
czyćby mogli na udział jego korespondentów ? 
Z wyjaśnieniem tćm Towarzystwo tćm chętniój po 
spieszą, że w samćm jego zażądaniu widzi nowy 
dowód niewygasłćj chęci odpowiedzenia swemu za­
miarowi. 2e zaś wiadomość w tćj mierze przyda­
tną być może powszechniej, uznało przeto za stó 
sowne, ogłosić drogą pisma publicznego tak na 
zwiska i miejsca pobytu swych korespondentów, 
jako też treść odeiwy do nich nczynionćj. O ile 
dla duchownych to ogłoszenie stanie się żądaną 
skazówką, mianowicie otworzy im możność znosze­
nia się z korespondentami Towarzystwa w każdym 
wątpliwym, niniejszego zamiaru dotyczącym przy­
padku, a w miarę okoliczności i podzielenia się 
pracą; o tyle korespondenci znaleść w tćm zechcą 
nową zachętę do popierania według możności przed 
sięwzięcia z strony instytucyi narodowćj, jak ą  jest 
Towarzystwo stojące spółczuciem narodu, które 
widząc ich z chlubą w gronie swoich członków, 
ma też zarazem prawo liczyć na ich pomoc.

Kraków d. 10 grudnia 1861 r.
* Dr Majer Pr. T. n. kr.
X. Walery an Serwatowski Sekr.

O s n o w a  o d e z w y .
Towarzystwo naukowe Krakowskie, w zamiarz- 

ocalenia codzienuie ginących, a często nader wa­
żnych dla history i krajowej napisów nagrobkowych 
i innych, udało się do przewielebnych Konsystorzy 
w obrębie całej Galicyi wraz z Krakowem, z pro­
śbą o zawezwanie i zachęcenie podległych sobie 
Dziekanów do zajęcia się tą pracą w własnej pa­
rafii i zobowiązania do tego przełożonych i kapła­
nów w kościołach do zakresu dekanatu należą 
cych.

Gdy doprowadzenie zamiaru tego do skutku wy­
maga zjednoczenia sił na jakie tylko godzi się li 
czjć Towarzystwu; udaje się więc do Ciebie czci­
godny ziomku, jako członka swego, z uprzejmem 
wezwaniem do spółdziałania w nsdmienionem 
przedsięwzięciu, bądź przez zniesienie się z zarzą­
dem jednego lub kilku dostępniejszych sobie ko 
ściołów, celem zainteresowania go myślą Towarzy­
stwa, i dopomożenia w każdym razie wątpliwym, 
bądź przez przyjęcie na siebie części zatrudnienia, 
lub poparcie zamiaru Towarzystwa w inny jak i­
kolwiek sposob, który życzl wa wola według sta­
nowiska i możności wskaże Ci najlepiej.

Zwracając się z tą proścą do Ciebie czcigodny 
ziomku, Towarzystwo nietyle l i c z y  n a  przepisy sta 
tutu (§§ 17 i 19), ile na Twoję gorliwość w popie­
raniu wszystkiego, co tylko choć w drobnym za­
kresie, zmierza do pomnożenia sławy i pożytku 
kraju.

Oparte na tćm przekonaniu spodziewa się Towa­
rzystwo, że zaproszony tą odezwą członek, zawia­
domić je  raczy o rodzaju i skutku swojego u 
działu.

Członkowie Towarzystwa,
którzy otrzymali powyższą odezwę i z którymi 

Wielebni Duchowni mogliby się porozumiewać w 
przedmiocie w mowie będącym, są następujący:

W obwodzie Czortkowskim Potocki Mieczysław; 
Kolomyjskim  hr. Wodzjcki Kąz.; Krakowskim  (Mo-

dlnica) Konopka Roman, we Lwowie: Batowski A- 
leksander, Baworowski Wiktor, Bielowski August, 
Boroński Franciszek, hr. Dzieduszycki Maurycy, 
Łobaizewski Hyacynt, Matecki Antoni, Piłat Sta­
nisław, Przyłęcki Stanisław, hr. Russocki Włodzi 
mierz, hr. Stadnicki Aleksander, hr. Stadnicki Ka 
zimierz, U rbański Wojciech, Zielouacki Józefat, 
Zubrzycki Dyonizy; w obwodzie Przemyskim: Krzy­
żanowski Jan K anty, Pol Wincenty; w Rzeszów 
skim: Daszkiewicz Jan Nep., Jerzy ks. Lubomir­
ski; w Sądeckim, hr. Stadnicki Edward; Sambor 
skim, Sozański Antoni; Sanockim, Siemianowski 
Maksymilian; w Stryjskim , Pietruski Konstanty; 
w Wieliczce, Bętkowski Nikodem; w Złoczowskim 
X. Sadok Batącz, hr. Dzieduszycki WŁdziemierz.

JAK NALEŻY ZBIERAĆ

m a t e r y a ł y  h i s t o r y c z n e
DO OPISU NASZEGO KRAJU?

P o w y żć j p o d a n e  odezw y  T o w arz . N au k . 
K rak . d o w o d z ą  p rak ty czn o śc i tćj m y śli od 
d a w n a  ju ż  p o d n o szo n śj, żeby  d u ch o w ień ­
stw o  za ję ło  się zb ieran iem  m a te ry a łó w  h i­
sto rycznych , s ta ty stycznych  i a rcheo log icznych  
do  k tó rych  z p o ło żen ia  sw ego  m a  n a jła tw ie j­
szy  przystęp . N ie ty lk o  tą  d ro g ą  m ożem y 
dojść do spisu  n ag ro b k ó w  p rzechow ujących  
się po k o ś c io ła c h , a le  i do  przywilejów-, 
k ro n ik  m iejscow ych , p o d ań , Zwyczajów, z cze­
go do p iero  d a łb y  się u ło ży ć  ogólny o b raz , 
d o k ła d n o śc ią  szczegó łów  p rzew y ższający  d o ­
ty ch czaso w e . T ow . N au k o w e sp e łn iło  swój 
o b o w iązek  p o d d a jąc  m y śl, i z a ch ęc a jąc  do 
w zięc ia  w  n ićj u d z ia łu , lecz  n ie ra z  się zd a ­

rza , że duchow ni n ieo b ezn an i z tym  ro d za ­
jem  p o sz u k iw a ń , n ie w ied zą  ja k  sobie p o ­
c z ą ć ;  zda je  im  się bow iem , że jak i p rz y w i­
lej, lub n a d a n ie ,  o b ch o d zące  li ty lk o  m iej­
sco w o ść , n ie  je s t w  stan ie  n ik o g o  za in te re ­
sow ać. T y m czasem  rzecz się m a  in aczćj; 
n a jn iepozorn ie jszy  z a k ą te k  d o s ta rczy ć  m oże 
b ard zo  c iek aw y ch  w sk azó w ek  m ających  
zw iązek  z dzie jam i naszćj cy w ilizacy i, go­
sp o d ars tw a  kra jo w eg o  i w ew n ętrzn eg o  u- 
stroju.

W y b o rn ą  w  tym  ro d z a ju  p ra cę , o trzy m a­
liśmy z M yślen ic, z podp isem  J a n  T ark o ta , 
k tó rą  tu p o d a jem y , w  c e lu , żeby  za  w z ó r 
do p o d o b n y ch  p o szu k iw a ń  posłużyć m o g ła . 
N ikt w łaśc iw ić j ja k  T ow arzystw o  N a u k o w e  
m o g ło b y  g ro m ad z ić  podobne m a te ry a ły  i 
w  m iarę  p rz y b y w a n ia , og łaszać je  ze szy ta ­
mi. Tym  sposobem  u tw o rzy ło b y  się bogate 
a rch iw um  k ra jo w e  m ogące b ad aczo m  za  b a r­
dzo cenne  posłużyć ź ró d ło .

O koścież parafialnym w Rzezawie i 
o sołtystwie, łam niegdyś będąceni,

Riezawa, dawnićj Źyrawa zwana, leży w po­
wiecie Bocheńskim na samćj kolei ielaznćj pomię­
dzy Bochnią a B rzesk iem . Do parafii uhleżą: Rze­
zawa, Krzeczów, Jocdówka, Borek, Ostrów kame­
ralny (królewski) i Ostrów szlachecki. Ludność 
liczy przeszło B600 dusz. Za rządów polskich na­
leżała ta wieś do starostwa Krzeczowskiego, które 
się składało z wsiów: Krzeczów, Rzezaw*, Jodlów- 
ka, Borek, Buczków, Dąbrówka i 0*trów królew­
ski. Dobra te zostają teraz w rękach prywatnych.

Probostwo w Rzezawie erygował król Kazimierz
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robią interest północy. Courrier du Dimanche 
wchodzi swobodnie nawet do Rosyi. Naczelny re 
daktor tego pisma boleje nad podobieństwem woj­
ny anglo amerykańskiej i przyczyny tego się poj­
mują. Vóron pisuje w Constitułionnelu jak  amator 
mający 100,000 fran. dochoda, to jest pisze żle. 
Jego artykuły nie trafiają już do smaku dzisiejszej 
generacyi. Charivari zaczął szydzić w rycinach 
z Vćrona i ten pan dziennikarz raczył się za to 
nie gniewać i wziąść ryciny Charivari za dowód 
rzeczywistej wolności druku. W Debatach panuje 
anarchia. Każdy redaktor pisze co mu się podoba, 
nie pytając się co piszą jego sąsiedzi. Toż sam o  
dzieje się w Pressie. Największą spójnią przed*t“ 
wiają Patrie, Siacie i Opinion Nationale. Hr- er 
signy starał się zdyskredytować P atrie, * 0 .mn 
się nie udało. Po Siecle i Opinion Natio»a e» Zlen' 
nik ten jes t najliczniej czytany. T ,

Margrabia Flers, radzca r e f e r e n d a r z  izby obra 
chunkowej, skazany jako k ° rc8p??A cnt, podał się 
do dymisyi i opuścił Izbę. w “ tórej urzędował 
przez lat 30. _______

R z y m  2 grudnia.
Ojciec SwięW obawiając s ię , iż dla prześlado­

wania i czujności rosyjskiój w Warszawie odpis 
jogo listą do śp. X. Fijałkowskiego nie zdoła dojść 
za granicę, gdzieby go wydrukowano, rozkazał 
był wbrew zwyczajom kancelaryi Apostolskiej wy 
dać ztąd inny odpis tegoż i przesłać go do Pary­
ża do francuskich dzienników. Z kroku tego ró 
wnie jak z rozkazu poprzednio do kraju przesła­
nego jasno się tedy pokazuje, że Papież w tak 
stanowczćj dla narodu naszego chwili, chciał się 
uietylko przed nim usprawiedliwić z zarzutu obo­
jętności na jego cierpienia, ale zarazem oskarżyć 
Cesarza Aleksandra przed Europą i złożyć cal 
kiem na niego odpowiedzialność za wszystkie bez 
praw ia, gwałty i różnorodne niesprawiedliwości 
dziejące się w Polsce. Głos sługi sług bożych, głos 
który bądź jak  bądź dotychczas moralaie światem 
wstrząsa, jak  tomu zaprzeczyć niepodobna, głos 
ten, powiadam, podnoszący się z wyżyny Waty 
kauu i potępiający cara w chwili kiedy car w grób 
i pustynię zamienia Polskę, jest wielkim, ważoym, 
europejskim wypadkiem. Powinien on zwrócić na 
siebie uwagę Katolickiego świata, owszem, wszy 
stkich bezstronnych i uczciwych ludzi jakiegobądź 
wyznania. Najwyższa władza w moralnym porząd 
ku, najwyższy z ramienia bożego sędzia na ziemi 
feruje wyrok przeciwko północnemu władzcy. Za­
biegi, usiłowania, rokowania, błagania, listy pou- 
foe nie pomogły; car wszystkiemu się przeniewie 
rzył, wszystko zerwał, wszystko zdeptał: niech 
więc opinia publiczna, ostatnia apelacyjna instau- 
cya przed trybunałem boskim , rozstrzyga teraz 
między Papieżem a carem! Taka była myśl, któ­
ra natchnęła ogłoszenie tego dokumentu i jasno 
w tćj publikacyi przebija. Taką była myśl, którą 
śmiało nazywać można opiekuńczą dla Polski i 
zasługującą na jćj wdzięczność. Ale jeżli Polska 
opieki od Papieża, to rząd rosyjski niepospolitego 
zawodu doznaje z jego strony.“ Pan Kisielew, pi­
sze do swego rządu, przedstawiciel jednego z eu 
ropejskich mocarstw w raporcie pod datą 23 ma 
ja  b. r., który mam w odpisie przed oczyma, czy 
nił kroki w imieniu rządu rosyjskiego, „ażeby Sto­
l i c a  Świętą wyraziła swe niezadowolenie z po­
dstawy przybraufej priez d u c h o w ie ń s tw o  polskie i 
„rozkazała arcybiskupowi warszawskiemu inaczój 
„się postawić w obec swoich owieczek. Pan Ki- 
„sielew przemawiał, ja k  sam zaręczał, w imie za 
„sad konserwatywnych przez dwór papieski wzy­
w an y ch  ; chciał ażeby prałat ten dał przykład po­
słuszeństw a carowi i uszanowania dla prawa, 
„ażeby zakazał śpiewów i modlitw politycznych 
„po kościołach." Stolica Sw. zaś pod datą 6 czer­
wca, a przeto niebawem po zabiegach pana Kisie­
le wa, czyni krok wręcz przeciwny temu, jakiego 
ambasador rosyjski żądał: Papież zamiast urzędo­
wego listu na jego ręce, posyła potajemny list do 
arcybiskupa warszaw skiego; zamiast ganić tego 
prałata, gani rząd rosyjski; zamiast nakazać mn 
posłuszeństwo carowi nakazuje posłuszeństwo Bo 
gu i kościołowi, a o tamtem posłuszeństwie, jako 
przymuszonem i narzuconem, nie wspomina na­
wet; zamiast zniewolić arcybiskupa, aby się ina 
czćj postawił w obec swoich owieczek , upoważnia 
go do „przestrzegania, zachęcania i napominania 
„tychże, czy to słowem c zy  z b a w ie n n e o i i  i 8t0S0 
„wuemi pismami, aby Z drogi p r a w d y ,  h o n o ru ,  
„cnoty i sprawiedliwości nigdy nie zbaczały." Za 
miast wyrazić swe niezadowolenie z postawy przy- 
branćj przez duchowieństwo polskie powiada iż: 
„skorośmy z wielką serca naszego boleścią się do­
w iedzie li o okropnych wypadkach, które w tein 
„mieście Warszawie i innych stronach Królestwa 
„Polskiego w ostatnich czasach się wydarzyły,

Wielki. D wodzi to dokument przez tegoż króli 
w Krakowie w czwartą niedzielę po ś. Trójcy r. 
1350 wydany, w archiwum parafialnym w odpisie 
zachowany. Z przywileju tego dowiadujemy się 
następujących szczegółów:

Odwieczne lasy, bory i bagna nieprzebyte okry 
wały tę przestrzeń ziemi przed Kazimierzem W. 
Na zachód od puszczy Niepołomsbiój dzieliła  je 
tylko rzeka R aba, zaś ku wschodowi ciągły się 
aż poza Radłów, gdzie dotąd jeszcze znaczne ist 
nieją lasy. Miejscami tylko jak  oazy w puszczy 
natrafiano małe osady, które od nadanćj kilkule- 
tnićj od czynszów wolności zwykle wolami (libtr- 
tas) zwano. Takiemi wolami były za Kazimierza 
W. Żyrawa, Borek i Jodłówka, które dopiero za 
jego rządów założone zostały. Kazimierz W. wi­
dząc z czasem powiększającą się ludność w rzeczo­
nych osadach, więc ku zbawieniu dusznemu i po­
mnożeniu chwały Bożćj, jak się w przywileju wy­
raża, postanow ł obdarzyć te osady domem Bożym. 
Polecił zatem sołtysowi Maciejowi z Borka, ażeby 
^  tćj osadzie wystawił kościół pod wezwaniem 
WW. Świętych. Uczciwy Macićj wziął się bezzwło­
cznie 40 dnieją, jecz natrafił na wielkie trudności. 
Lasy jc«zcze mało co przetrzebione i wielkie trzę 
sawiska w osadzie Boreckićj czyniły dowóz ma- 
teryałów do budowy potrzebnych niemożebnym. 
Uwiadomiony o ^chodzących przeszkodach Kazi­
mierz W. uwolnił soUy8a Macieja od zamierzonćj 
budowy kościoła W Borku, ą natomiast przy wile 
jem  wyżćj , powołanym zezwolił na wystawienie 
kościoła w Żyrawie. Staną* też kościół niebawem. 
Uposażył go król Kazimierz dosyć hojnie, gdyż 
czytamy: jako nadaje plebanowi trzy u ny w oine 
w Żyrawie i jedeu łan w Borku, które od wszel­
kich usług i danin na zawsze wolne nneć chct- 
tudzież dwie karczmy w Żyrawie na tak zwanem 
„łJawsiu". Dziesięcinę snopową z folwarków kró­
lewskich w Krzeczowie, Ostrowie i Wrzępi. Kmie­
cie z wszystkich do parafii należących osad jako 
to : z Krzeczowa, Ostrowa, Borku, Żyra wy i Jo-

„wznieśliśmy oczy nasze do Pąua modląc się i 
„błagając, aby lud swój od dalszych nieszczęść 
„uwolnił." Zamiast oznajmić carowi, iż uczynił 
zadość jego życzeniu i napisał potępiający list do 
arcybiskupa, oznajmia arcybiskupowi, iż napisał 
aiom inający list do cara i pobudzał go do spra 
wiedliwóści, słuszności i jedności. Nareszcie dziś 
za powtóraem zgłoszeniem się Rosyi do Rzymu, 
zamiast kazać otworzyć kościoły, każe ogłaszać 
list swój do X. Fijałkowskiego! W  liście tym 
z największą delikatnością o Polsce przemawia, i 
tak  hp. wspominając, iż posłał mgra Chigi do ca­
ra „dla powinszowania mu panowania nad rozle 
głem cesarstwem rosyjskiem ,“ nie dodaje wcale: 
»i nad Królestwem Polskiem", gdy w innych miej­
scach wszędzie drugie obok pierwszego wymieniał. 
Źadnćj też wzmianki niema o pieśniach oskarża­
nych przez rząd rosyjski, żadnego wyrazu na ko 
rzyść tego rządu, a jedyna zamieszczona tam na­
gana tyczy się rozwodów. Słowem list ten wieko 
pomny jest jawnem wystąpieniem w obronie Pol­
ski, za którą Papież się modli i którą błogosławi, 
jak równie też jawnym krokiem przeciwko Rosyi, 
którćj zadaje ogromny cios moralny w oczach świa­
ta. Jakimże tu sposobem Cesarz Napoleon zdoł i 
nadal w Monitorze swoim zalecać Polakom ufuość 
we wspaniałomyślność cara i wiarę w jego obie­
tnice, kiedy Namiestnik Chrystusowy ogłasza urbi 
et orbi, że car żadnćj obietnicy nie dotrzymał? 
Cesarz Napoleon umie tylko Polaków zachęcać do 
cierpliwości i nic więcój, ale Ojciec Sw., jedyny 
dziś między panującymi, pobudzał cara do spra­
wiedliwości, jak sam to nam oświadcza, Cesarz 
Napoleon, lubo tak potężny, nic a nic dotąd nie 
uczynił; Papież pozbawiony państwa przez Wikto­
ra Emanuela za pozwoleniem Napoleona, potęp:! 
listem swym cara. To pobudzenie do sprawiedli 
wości, to potępienie za niesprawiedliwość samo- 
dzierżcy Wszech Rosyi, o którym szeroko władny 
Napoleon III z najskrupulatniejszą oględnością 
przemawia, to nieśmiertelne breve papieskie zesta­
wione z artykułem Monitora po rzezi warszaw­
skiej, nadają Piusowi IX niezaprzeczone tytuły d<> 
niewygasłćj wdzięczności Polski, otaczają imie je ­
go wiekuistą dziejową aureolą. Jak  olbrzymi jego 
poprzednik Grzegorz VII konający na wygraniu 
może on Śmiało zawołać: Dileoci justitiam  et odi- 
vi iniquitatem ; a Polska jak ów wierny i nieod 
stępny Bługa konającego Grzegorza odpowie mu: 
Amen.

K raków  11 grudnia. Z otrzymanych urzędo 
wych wykazów pruskich, możemy złożyć listę de­
putowanych W. Księstwa Poznańskiego według po­
wiatów, jak  następuje:

1. Powiaty Poznański i Obornicki: X. Aleksy 
Prusinowski i Tadeusz Chłapowski z Turw i;

2. Szamotulski i Międzychodzki: Bogusław Łu 
bieński i Alkiewicz;

3. Międzyrzycki i Babimostski: pułkownik Un- 
ruh i radca rządowy Ziegiert;

4. Bukowski i K< ściański: Hr. August Cieszków 
ski i hr. Marceli Żółtowski;

5. Wachowski i K robski: X. Respondek, hr. Mar 
celi Żółtowski i Chłapowski Tadeusz z T urw i;

6. Szrem8ki, Szredzki i Wrzesiński: Władysław 
Bentkowski, X. Janiszewski i Adolf Łączyński.

7. Pleszewski i Krotoszyński: W ła d y s ła w  Niego 
l e w s k i  i A d a m  Ż ó ł to w s k i ;

8. Odolanowski i Ostrzeszowski: Józef Morawski 
z Kotowieeka i sędzia Pilaski;

9. Czarnkowsbi i Chodzieżski: Semsdorf z Po- 
danina i SaeDger z Grabowa;

10. Wyrzyski i Bygdoski: adwokat Senff, tajny 
radzca Kerst i radzca miejski Peterson;

11. Szubiński i Inowrocławski: Leipziger zP ie  
tronki i X. Janiszewski;

12. Gnieźnieński, Mogilnieki i W ągrowicki: Ka­
rol Libelt, Nestor Koszutski z Jankowa i Aleksan­
der Guttry z Paryża.

13. Miasto Poznań: Knpiec Berger.

^Wiedeń 10 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby deputowanych Rady państwa po krót 
kich wstępnych przemówieniach o u s t a w i e  d r u  
kowe j ,  przystąpiono bezzwłocznie do rozpraw ko 
lejnych nad artykułami tej ustawy, i uchwalono 
ich ośm z bardzo maiemi zmianami. Paragrafy 
dodatkowe do projektu rządowego przez wydział 
dopełnione, oznaczone są głoskami. Bez rozpraw 
przyjęte zostały §. 1 i §. 1 a ,  według projektu 
wydziałowego, które brzmią przeto:

X)ZIA» MEB.WSZY.
0(j6lne postanow ienie.

§. 1. Zaprowadzone patentem Naszym z d. 2 7  maja 
1852 r. prawo drukowe, zostaje wraz z odnoszącemi s ię  
do niego dodatkowemi postanowieniami zniesione, i na

dłówki płacić mają plebanowi na dzień ś. Marcina 
od każdego łanu po sześć skojców i po jednćj 
miarce żyta i po jednćj owsa oddawać. Wikary 
gdyby który był, pobierać będzie od każdćj fa- 
rfiilii w parafii zamieszkałćj po groszu jednym. Na 
gruntach plebańskich pozwala plebanowi osadzać 
kmieci i zagrodników i karczmy stawiać, o ile to
pożytecznym dla dobra kościoła być sądzi. Osa­
dnicy na gruncie plebańskim sądzeni być mają 
nie przez kogo innego, tylko przez wójta i ławni­
ków tćj samćj osady, w którćj mieszkają; a grzy­
wny, jakieby ua nich z powodu popelnionćj zbro
dni lab za mniejsze przestępstwa nałożono, pleba 
nowi swemu płacić winni. Ktoby przysięgę skła­
dał, ten winien będzie złożyć u plebana grosz je  
den, który na wino do kościoła użyty być ma.

Władysław Jagiełło potwierdził powyższy przy­
wilej w Krakowie nazajutrz po święcie ś. Michała 
1387 r. To samo uczynił Zygmunt Augast w Wil 
nie w wilią Nawiedzenia N. Maryi Panny 1557 r.

O dalszych losach tego kościoła dowiadujemy 
się z aktów kościelnych, że w r. 1657 przez Ru­
sinów i kozaków w służbie Rakocego będących 
zrabowany a potćm spalony został, przyczem i 
plebana ówczesnego ks. Wawrzeńca Ulińskiego 
nieoszczędzili. Srebra kościelne zdołano przecież 
zawczasu ukryć, zakopawszy je  w ziemię. Prz^ 
odkopaniu znaleziono je nieuszkodzone, tylko przy­
wileje kościoła, które razem schowano, zupełnie 
pogniły. Następny pleban ks. Floryan Tchórze- 
wski odbudował na nowo kościół, lecz rok po je ­
go śmierci, to jest 1687 znowu się kościół spalił, 
a w jego miejsce dopiero przez króla Augusta II 
za staraniem plebana ks. Kazimierza Górnickiego 
nowy kościół wystawiony został. W miejsce do­
tychczasowego drewnianego, wystawiono w r. 1844 
nowy zupełnie kościół z materyału twardego.

długosz w rękopiśmie pod tytułem: „Liber be- 
nenciorum“ pisząc pod r. 1440 o kościele Rzeza- 
wsKim wylicza włości, z których pleban dziesię­
cinę pobiera, a temi są:

przyszłość używanie prasy miarkowane będzie tyluo 
niniejszą ustawą drukową i istniejącemi prawami kar- 
nemi, o ile takowe w następujących tu postanowieniach 
nie doznają zmiany.

Władze Nasze, Rada państwa, sejmy i wydziały 
sejmowe , jakoteż kongregacya centralna królestwa 
Lombardzko - Weneckiego nie są pod względem tych 
druków, które ogłaszają w prawnym swoim zakresie 
działania, związane postanowieniami drugiego działu.

§. 1. a. Postanowienia tej ustawy zastosowane będą 
także do osób zostających pod juryzdykcyą wojskową, 
bez naruszenia jednak w niczem szczególnych przepi­
sów, jakie istnieją dla nich pod względem karności.

Co do §. 2go Minister hr. W i c k c n b u r g  wnosi 
poprawkę, ażeby wyrażono uporządkowanie han 
dlu drukami w myśl ustawy przemysłowej, bez 
naruszenia „służącego autorowi prawa własnego 
nakładu." P r a c h e ń s k i  wnosi, aby wtedy kon- 
sens odebrany być m ógł, jeżeli w ciągu jednego 
roku trzy wyroki skazujące zapadną (Wydział 
projektował trzy wyroki w ciągu dwóch lat). Radz­
ca ministerstwa sprawiedliwości Rizy, przemawia 
za projektem rządowym. Prezes wnosi poprawkę 
hr. Wickenburga. Wtedy T a s z e k  pyta, jak  dale­
ce minister niebędący deputowanym wnosić może 
poprawkę i jak  Izba może nad nią głosować. Pre­
zes naciągnął regulamin, dowodząc, że gdy mini­
strom służy prawo wniesienia każdej chwili pro­
jektu  do ustaw y, zatem służy im także prawo 
wniesienia poprawek. Izba przyjęła to tłumacze 
nie, lubo regulamin inny miał cel pod tym wzglę­
dem, i wniosek hr. Wickenburga wzięty był pod 
głosowanie lecz upadł. Wniosk Pracheńskiego przy­
jęty. Tym sposobem paragraf ten brzmieć będzie we­
dług układu jego w wydziale z pomiecioną po­
prawką:

§. 2. Prawo produkowania, nakładu druków i  han­
dlu takowemi uporządkowane będzie ustawami prze- 
mysłowemi.

Każdemu jednak wolno jest własne swoje pisma 
lub z pomocą innych ułożone, wydawać własnym na­
kładem i sprzedawać na własny rachunek w swojem 
mieszkaniu albo też w innem wyłącznie na ten cel 
przeznaczonem.

Prawo wydawania pisma peryodycznego (§. 6) mie­
ści oraz w sobie prawo nakładania go.

Zresztą polityczna władza krajowa może pewnym 
osobom na pewien oznaczony powiat dozwolić sprze­
daży pism peryodycznych, władza zaś bezpieczeństwa 
miejscowa sprzedaży książek szkolnych, kalendarzy i 
obrazów świętych, modlitw, książek nabożnych, a to 
pod warunkiem odwołania pozwolenia.

Na drukarzy, księgarzy i innych posiadaczy zarob­
ków wymienionych w § 13 L. 1 ustawy zarobko- 
wój z d. 20  grudnia 1859, wtedy tylko orzeczone być 
może odebranie prawa zarobkowego po za wyrokiem 
skazuiącym na karę za naruszenie ogólnych ustaw 
karnych lub podatkowych:

a) jeśli przemysłowiec, za osnowę druku przez sie­
bie w drodze przemysłowćj sporządzonego, nałożonego 
albo rozpowszechnionego, uznany został według tćj u- 
stawy winnym zbrodni, albo jeśli tenże z powodu ta 
kiego pisma według ogólnych ustaw karnych albo z po­
wodu zaniedbania obowiązującćj go dbałości i uwagi, 
w ciągu dwóch lat uznany został trzechkrotnie win­
nym przestępstwa lub w ciągu jednego roku winnym 
trzechkrotnie przekroczenia.

b) jeżeli tenże nie za osnowę druku, lecz za inną
czynność wymienioną -w § 7  u s t .  zarób, z d. 20 grud. 
1859 skazanym został, a według rodzaju rzemiosła i 
natury popełnionćj czynności karygodnćj zachodzi 0 - 
bawa w danych okolicznościach nadużycia, wyniknąć 
mogącego z dalszego powodzenia zawodu.

Odebranie konsensu przemysłowego może w przy­
padkach ustępu a) orzeczone być tylko przez sąd 
skazujący, i to zazwyczaj na przeciąg ty lko jed n e­
go roku; następnie zaś na zawsze, jeżeli przewidywa­
nia wyrażone w owym ustępie zajdą u takiego z po 
mienionych przemysłowców, który już raz skazany był 
na czasową utratę konsensu zarobkowego.

W przypadkach zaś oznaczonych w ustępie l )  o 
debranie konsensu zarobkowego orzeczonem być może 
przez władzę dozór nad zatrudnieniami przemysłowemi 
mającą, a to zarówno na czas oznaczony jak i na 
zawsze, wszelako tylko w ciągu trzech miesięcy licząc 
od chwili prawomocności orzeczenia pociągającego za 
sobą odebranie konsensu.

Powyższy paragraf nie grzeszy jawnością redak- 
cyi ani też jasnością pojęcia prawnego, a chybia 
zupełnie co do tego, że ustawa drukowa miała na 
celu wydobycie prasy z pod zawiadowstwa poli 
cyjnego, a poddanie jćj pod prawa represyjne. Tym­
czasem związek ścisły zachowany z ustawą zarob­
kową, i odniesienie do nićj niektórych ustępów 
tćj ustawy, dozwala używać tak dowolnie prewen­
cyjnych przepisów, jak  to się tyczy szynkowni, 
»awiaiń i t. p., uad którcmi magistraty, władze

Rzez'ł~ 8, wieś królewska.
Krzeczów, wieś królewska z folwarkiem Ostrów

królewski. t .
Ostrów szlachecki (militaria), którego dziedzicem 

był naówczas Stanisław Wątróbka de domo Oxs. 
(W r. 1629 pisze się dziedzicem Ostrowa Jan Ra 
pniowski, i683 r. Zofia Morsztynowa, a 1697 r. 
Aleksandra z Słopin Potocka, podczaszym krako 
wska).

Jodłówka, wieś królewska, w której się znaj­
duje sołtys na trzech wolnych łanach.

Borek, wieś królewska, mająca również sołtysa 
na trzech wolnych łanacb.

Wrząp (dzisiaj Wrzępia), wieś należąca do pa­
rafii ś. Wawrzeńca w Czyrkwi (Cerekiew) której 
dziedzicem pisał się Miłosthin de domoOxa. (W r. 
1595 pisał się właścicielem Wrzępi Joabim Ocie- 
ski). W tej wsi są trzy osady rycerssie (praedia 
militaria).

W izytacja kościelna z r. 1595, wylicza dochody 
plebana w ten sp osób :

Pleban Rzezawy posiada trzy zagrody, z któ 
rych jedna w Borku a dwie w Rzezawie, karczmy 
w Rzezawie trzy i dwa stawy na ryby. Dziesięci­
nę pobiera; a) z f Jwarku król. w Krzeczowie i 
z dwóch karczem tamże; b) z folwarku król. w 0- 
strowie i od dwóch kmieci tamże; c) ze wsi Wrzę­
pi, której dziedzicem Joahim Ocieski, tak z grun­
tów dworskich jak  i z kmiecych; d) sołtys w Jo- 
dłówce płaci rocznie grzywnę jednę; e) od sołtysa 
w Borku nareszcie pobiera dziesięcinę. Meszne 
pobiera z pięciu wsi: z Krzeczowa, Rzezawy, Jo- 
dhiwki, Borku i Ostrowa. Jest także wzmianka w 
tej wizytacyi, że istnieje w Rzezawie dom dla 
rektora szkoły, któremu pleban dwa floreny rocznie 
płaci.

Wizytacya z r. 1618 wspomina, że pleban po­
biera także dziesięciny z karczmy „Ryczywół* 
zwanej, która w pobliżu Bochni leży. Karczma ta 
pod tein samem nazwiskiem dotąd istnieje.

Wizytacya z r. 1664 wspomina, że kościół pod-

policyjoc i urzędy powiatowo rozciągają nadzór i 
mogą odebrać konsens jedynie w przewidywaniu
możabnego na przyszli ść „w danych okoliczno 
ściach" ponownego przekroczenia.

Paragraf 3ci uchwalony baz zmiany. Do §. 3 
lit. a. Radzca ministeryalny R i z y  zabiera glos. 
Żąda on dla rząda rękojmi co do osoby zarządz- 
cy drukarni, który na mocy tego §fu jest odpo­
wiedzialnym. Sprawozdawca H e r b s t  uspokaja o 
bawę rządu, dowodząc, że właściciel drukarni nie 
może przedstawiać osobę fikcyjną lub nieznaną 
na rządzcę drukarni. Sądom służy prawo docho­
dzenia, czy rządzcą jest ten, który jest wymienio­
ny na drukach. Pcprawka p. Rizy upadła, a §. 
ten uchwalono niezmiennie. Do §. 3 b. wniósł 
Pracheński poprawkę tylko stylową. Paragrafy te, 
jak  je  uchwalono, brzmią :

§. 3. Wszystko co w tej ustawie zarządzonem jest 
pod względem druków, odnosi się nietylko do płodów 
prasy drukarskiej, ale oraz do wszystkich wyrobów 
literatury i sztuki rozmnażanych jakiemikolwiek me 
chanicznemi lub chemicznemi środkami.

§. 3 a. Tam gdzie w tej ustawie leży na drukarzu 
obowiązek albo odpowiedzialność, zawsze tylko uwa­
żanym jest za takiego zawiadowca drukarni.

§. 3 b. Jako rozpowszechnienie druków uważane 
być może w myśl tej ustawy jedynie rozsyłka ich, 
sprzedaż albo rozdawanie, jakoteż rozlepianie, roz­
wieszanie lub rozkładanie takowych na miejscach pu 
blicznych, po czytelniach, wypożyczalniach itd.

Do §. 4go parę drobnych zmian wniesiono, 
z których się jedna tylko utrzymała. Osnowa tego 
paragrafa jest następująca:

§. 4. Jako pismo peryodyczne uważanem jest to, 
które wychodzi przynajmniej raz na miesiąc choćby też 
w okresach nierównych.

Nie są jednak za takie uważane dzieła wydawane 
zeszytami, a przeznaczone tworzyć jedną zamkniętą 
całość.

Każdy dodatek uważanym być ma jako część na­
leżna do dziennika lub zeszytu, jeżeli wydawanym 
bywa z nim równocześnie, a nie jest sprzedawany od­
dzielnie w drodze przedpłaty.

Natomiast zaś co do wszystkich tych czasopismów, 
które w osnowie swej wykazują się być jakby samo- 
istnemi pismami peryodycznemi i sprzedawane bywają 
oddzielnie w drodze przedpłaty, należy dopełnić wa­
runków prawem przepisanych dla wydawnictwa pism 
peryodycznych, a to i wtedy nawet, choćby takowe 
wychodziły w formie dodatków innego pisma peryody­
cznego albo też pod tym samym co i tamte wychodziły 
tytułem.

§. 4. Postanowienia niniejszej ustawy o tyle tylko 
zastosowane będą do karygodnych czynności popełnio­
nych przed dniem wejścia tej ustawy w wykonanie, o 
ileby według dotychczasowych ustaw winny surowszej 
podpadał karze.

Dotychczas uchwalone paragrafy tworzą pier­
wszy dział ustawy. Następny paragraf przyjęty 
został 7, ntałą zmianą redakcyjną wniesiony przez 
radzcę ministra Rizy i brzmieć będzie:

DZIAi". DRUGI
Przepisy utrzymania porządku w sprawach 

drukowych.
§. 5. Na każdym druku wymienione być musi obok 

miejsca druku także nazwisko (firma) drukarza i 
nuklaiłcy, albo na pismach czasow ych zam iast tego 
ostatniego nazwisko wydawcy.

Od tego obowiązku uwolnione są takie tylko wyro­
by drukowe, które jedynie przeznaczone są na potrze­
bę przemysłu lub handlu, albo też życia domowego 
i towarzyskiego, jak np. formularze, cenniki, bilety 
wizytowe i t. d.

K ażdy arkusz (num er) albo zeszyt czasopisma wi­
nien nadto mieścić w sobie nazw isko przynajm niej je­
dnego redaktora odpowiedzialnego.

Pominięcie przepisów w tym paragrafie przepisa­
nych karane ma być na drukarzu jako przekroczenie 
od 20 do 200 złr., umyślnie zaś fałszywe podanie kara­
ne być winno jako przestępstwo na osobie każde­
go, na kim wina cięży, pomienioną karą pieniężną, a 
prócz tego aresztem od jednego tygodnia do jednego 
miesiąca.

Na-tępny §. 6 zawiera nieznane dotąd w usta­
wie drukowej austryackiej zniesienie konsensu, po­
zostawiając tylko obowiązek zawiadomienia wła 
dzy w myśl ustawy przemysłowej. W obec jednak 
pozostawionego wpływu władz politycznych jak 
to poprzednie paragrafy świadczą, zmiana ta nie 
ma tak wielkiej wagi i jest ona raczej tylko za- 
st( sowaniem niniejszej ustawy do ustawy zarób 
kowej. H e r b s t  sprawozdawca wnosi, aby tylko 
na 3 dni przed rozpoczęciem wydawnictwa czaso­
pisma zawiadomić władzę; minister policyi Me e s t ­
ry  żąda 8 dni; projekt rządowy naznaczał dni 30.

czas wojny przez Rusinów i kozaków spustoszony, 
z popiołów powstaje. Pleban ma w olny wyręb  
w lasach królewskich. Jest także szkoła przy k o­
ściele.

W Rzezawie było także sołtystwo, które teraz 
na kilka części rozdrobnione w posiadaniu wło­
ścian zostaje. Jeden z tych włościan przechowuje 
dotąd trzy dyplomaty oryginalne, które się do te­
go sołtystwa odnoszą, a mianowicie:

1. Michał król etc. Kraków 9go listopada 1669. 
Mając wzgląd na usługi wojenne uczciwego Sta 
ntsława Kwiatka, nadaje mu sołtystwo w Rzeza­
wie, z którego żadnych nie będzie ponosił cię 
żarów.

2. Jan III etc. Kraków na sejmie koronacyjnym 
dnia 3go lutego 1676 r. przywilejem szlachetnie 
urodzonemu Jakubowi Kobielnickiemu wydanym, 
potwierdza powyższe nadanie króla Michała tegoż 
antecessorom ze względu na usługi wojenne na 
sołtystwo czyli wybraństwo we wsi Rzezawie u 
dzielone, z prawem wolnego robienia piw a, go 
rzalki paleuia, i tychże bez przeszkody dworskićj 
wywożenia i sprzedawania, wolnego z pobliższycb 
lasów tak na opał jako i domowe i budynkowe 
potrzeby, chrustów, drew i drzewa wywożenia, 
tudzież na każdą zimę ze pnia całego dębu do 
domu krom wszelkiój trudności i opłacania się 
dworowi zwiezienia. Wolny przy tern będ*»e 8?fly8 
od wszelkich egzacyi dworskich, żołniersKicn 1 po­
borowych, które za niego gromada Rzezawska za 
stępować winna, za co tenże j e d n a k  na każdą wo 
jenną wyprawę pachołka z należy1̂ ™ rynsztunkiem 
do usługi Rzeczypospolitćj *>a własny koszt wy­
prawić obowiązany będzie; z drugiój strony zaś 
od wszelkich żołnierskich przejazdów, stanowisk i 
noclegów wolnym będzie, rrzytein wolno mu bę­
dzie na wszystkich tamecznych młynach zboże 
mleć, bez dawania miarek.

3. August II etc- Warszawa 4 lipca 1724 r. udzie 
la urodzonemu nebastyanowi Strzeszkowskiemu, 
pułkownikowi król. konsens na ustąpienia szołe-

Wniosek bar. Mecsery utrzymał się, a §. ten brzmieć 
będzie:

§. 6. Kto zamierza wydawać pismo peryodyczne, 
winien o tem poprzednio zawiadomić prokuratora pu­
blicznego i władzę bezpieczeństwa rządową tego po­
wiatu, w którym leży miejsce wydawania.

Zawiadomienie to zawierać ma w sobie:
1. Oznaczenie (napis) czasopisma, termina jego wy­

chodzenia i przegląd przedmiotów (program) jakie my­
śli ono traktować.

2. Nazwisko i miejsce zamieszkania redaktora od­
powiedzialnego, a jeżeli ich kilku jest wymienionych 
na piśmie, także nazwiska i miejsca zamieszkania ich 
wszystkich wraz z wykazaniem, że przymioty ich i 
stosunki odpowiadają warunkom przepisanym w pier­
wszym ustępie §. 8 tej ustawy.

3. Nazwisko i miejsce zamieszkania drukarza, ja­
koteż nakładcy, jeżeli nim jest kto inny a nie wy­
dawca.

Jeżeli podczas wydawania czasopisma peryodyczue- 
go zajdzie zmiana co do którego z tych punktów, to 
należy za zwyczaj jeszcze przed dalszem wydawaniem, 
a jeżeli zmiana była nieprzewidzianą, w ciągu trzech 
dni uwiadomić o tem wymienione wyżej władze.

Jeżeli w uwiadomieniu o zamiarze wydawania cza­
sopisma peryodycznego uczynione podania jakoteż 
wykazy nie są dokładne lnb dostateczne, zawiadamia­
jący ma być przez władzę bezpieczeństwa zawezwany 
do uzupełnienia, zwracając uwagę na przepisy §. 7go; 
jeżeli zaś w ładza bezpieczeństwa znajdzie wykaz zu­
pełnie odpowiednim, wtedy daje o tem znać zawiada­
miającemu i jeżeli zachodzi obowiązek złożenia kau- 
cyi, poleca mu takową złożyć i wykazać się z tego 
przed prokuratorem i władzą bezpieczeństwa, zanim 
jeszcze rozpocznie wydawanie.

Jeżeli w ciągu ośmiu dni władza bezpieczeństwa 
nic nie rozporządziła pod względem zaniesionego u- 
wiadomienia lub uzupełnienia takowego, wtedy, jeżeli 
złożoną była kaucya tam gdzie takowa z obowiązku 
przypada, można rozpocząć wydawanie czasopisma pe­
ryodycznego

Po odczytaniu §. 7go Prach.ński wnosi popraw­
kę stylową którą przjjęto. Poprawka Rizego słu­
żąca tylko do wyraźni* js  .ego oznaczenia przypad­
ku karygoduośei upada , albowiem oznaczenie 
to nie jest wątpliwe. Paragraf ten będzie tej o- 
snowy :

§ 7. Jeżeli wydawanie czusopisma peryodycznego 
rozpoczętem zostanie przed złożeniem kaucyi lub przed 
upływem terminu oznaczonego w ostatnim okresie §. 
6go, albo jeżeli nie zawiadomiono, jak nakazuje prze­
pis, o zmianie zaszłćj podczas wydawnictwa w ciągu 
czasu oznaczonego w § 6, wtedy wydawca, nakładca, 
redaktor i drukarz, o ile wina na nich spada, mają 
być uznaui winnymi przekroczenia i karani od 50 do 
200 złr.

Jeżeli zawiadomienie mieści w sobie fałszywe po­
danie, albo jeżeli jako redaktor wymienioną jest oso­
ba prawnie do tego nieuzdolnioua (§ 8 ustęp drugi), a 
rozpoczętem mimo tego zostało wydawanie czasopisma 
peryodycznego, albo jeżeli zawiadomienie o zmianie 
zaszłćj w ciągu wydawania podlega takiejże usterce, 
naówczas osoby po wyżćj przytoczone, o ile im nie­
prawdziwość podań lub niezdolność redaktora były 
wiadome, mają być uznane winnemi przestępstwa i 
oprócz kary 50 do 500 złr., karane być aresztem od 
jednego tygodnia do jednego miesiąca.

W obu przytoczonych przypadkach wydawanie cza­
sopisma wstrzymane być może aż do wypełnienia pra­
wnych przepisów, a to w przypadku wskazanym 
w pierwszym ustępie przez władzę bezpieczeństwa, 
w przypadku zaś wymienionym w ustępie drugim, przez 
sąd który dochodzenie prowadzi.

Zażalenie zaniesione przeciw zawieszeniu wydawa­
nia, niema mocy wstrzymującćj.

Z bardzo msłemi zmianami uchwalony także zo­
stał następny paragraf:

§ 8. Redaktorem odpowiedzialnym czasopisma pe­
ryodycznego może być jedynie obywatel austryacki, 
rozrządzający sam sobą i mający mieszkanie w miejscu 
wydawania czasopisma.

Prawnie są nieuzdolnionymi do prowadzenia odpo­
wiedzialnej redakcyi czasopisma peryodycznego ci, 
których ustawa gminna z powodu popełnienia karygo­
dnych czynności wyklucza z pod prawa wybieralności 
do reprezentacyi gminnćj.

Na tem się skończyły obrady pierwszego dnia. 
Izba przyjęła wszystkie paragrafy projektu wy­
działowego, który się jak  dotąd bardzo mało ró­
żni od projektu nądowego. Mimo że najpierwsi 
prawnicy Izby zasiadają w wydziale, ustawa nie 
odznasza się jasnym  i logicznym układem, co 
wszelako nie tćj tylko ustawy jest cochą. Ani ko- 
Ićj paragrafów ani ich związek nie są należycie 
utrzymane. Wszelako jest to rzeczą formy. Co do 
wewnętrznej wartości ustawy, powiemy o nićj na 
innem miejscu.

ctwa we wsi Rzezawie, to jest, ażeby mógł prawa 
swego dożywotniego ustąpić i wlewek prawny zro- 
btć na osobę urodź. Roberta Farchera de Tyli- 
Garinont, regiment-kwatermistrza gwardyi konnći 
koronnćj. J

Nie samo tylko sołtystwo używał) swobód. P a­
miętali i o gromadach królowie nasi.

Król Zygmunt III etc. Kraków 3 lipca 1602 r. 
wydkł reskrypt do administratora starostwa Krzeczo- 
wskiego, mocą którego wiadomo czyni, jako  nadał 
prawo wszystkim gromadom do starostwa Krze- 
czowskiego należącym na wolny wyręb w lasach 
królewskich tak na opał, jako i potrzebę domową 
i poprawę budynków, grodze i zbieranie żołędzi 
po lasach; a gdy się później gromady przed kró­
lem użalały, że je  Barbara z Bieńkowie z Płazina, 
wielkorządczyni krakowska a LubaczoWska i Krze- 
czowska starościna w używaniu tych swobód tur- 
bnje, ten król Zygmunt przez list do tejże Bar­
bary Płaziny pisany, surowo ją upomniał, ażeby 
powyższe nadania szanowała i gromadom w uży­
waniu ich swobód żadnych przeszkód nie czyniła. 
Władysław IV na prośbę gromad potwierdził wszy­
stkie przez Zygmunta III nadane prawa i jeszc-o 
dodał, aby starostowie chłopów dalćj jak  na 7 mil 
v  podwody nie posyłali i, do wożenia soli z Bo­
chni na przekup aby nie byli nigdy przymuszani 
od starosty i jego urzędników.

Rozpisnjąc się obszernićj o nieznacznćj wiosczy- 
uie, nie tyle miałem na celu dostarczenie nowej 
monografii, ile tę okoliczność, że ogłoszenie tak 
uzbieranych wiadomości, zachęci innych do naśla­
dowania i oraz wykaże, że nawet w lichych czę­
stokroć wiosczynach wiele można znaleść pamiątek, 
byle je  tylko odszukać chciano.

Myślenice 2 g ru d n ia  1861 r.
Jan Tarkota.



CZAS z Czwartku 12 Grudnia 1861.

— Podczas obecnuśei N. Pana w Wenecyi, w y­
puszczono z nakazu cesarskiego więźniów politycz­
nych, których mała tylko jak pisze Wien. Cor., 
pozostała tam jeszcze liczba. Między uwolnionemi 
znajdują się takż3 kobiety, a w tej liczbie siostrzenica 
byłego podesty Pornetti. N. Pan zostawił 4000  
złr. do rozdania między ubogich w Wenecyi, tu 
dzież po 200, 300 i 400 złr. dla kilku zakładów
miłosiernych.

— Prezes Izby niższej Rady państwa Heiu ma zło­
żyć dzisiaj przysięgę N- Panu jako minister spra­
wiedliwości i jutro urzędowanie swoje rozpocznie. 
Otrzymał on już nominację na ministra pod d. 
29 z. m. lecz takowa ogłoszoną dopiero będzie 
po złożeniu przysięgi.

— Namiestnik węgierski hr. Palffy przybył do 
Wiednia gdzie będzie miał posłuchanie u N. Pana 
i natychmiast dzisiaj wraca do Pesztu.

— W biórze redakcyi dziennika Ost und West 
tndzież w drukarni jego odbyła się 9go bm. „bar­
dzo staranna ale bezowocna" jak pisze ten dzien­
nik, rewizya za rękopismami dziewięciu artyku 
łów o sprawach wewnętrznych, a między temi jed 
U"go z Times z połowy sierpnia.

— Z Hermanstadtu donoszą 9go, że magistrat, 
i członkowie reprezentacji wyszli na spotkanie 
mianowanego tymczasowym „brabią narodn sas­
kiego" radzcy rządowego Konrada Schmida. Po­
witało go zgromadzenie „uniwersytetu saskiego" 
i reprezeufacya gminy w oświetlonym gmachu na 
rodowym. Wieczór była iluminacya.

Królestwo Polskie
Ze wszystkich pism politycznych polskich w y­

chodzących w prowincyach polskich nie do Rosyi 
należących  lub za granicą, dozwolony jest wstęp 
do Królestwa i krajów Zabranych j e d n e m u  tyl 
ko dziennikowi, półurzędowój Gazecie Lwowskiej. 
Wszystkie inne są wzbronione, a ogłoszony wła 
śnie wykaz i cennik dzienników i pism peryody- 
cznych, które mogą być prenumerowane w War 
Rzawie na rok 1862, obejmuje jedynie pięć pism 
polskich za granicą wychodzących, z których je­
dno tylko jest dziennikiem niby politycznym to 
jest Gazeta Lwowska  inne zaś cztery są: Tygonik 
Rolniczo - Przemysłowy krakowski, Penolopa pismo
0 r .botach damsk'ch w Głogowie, N iew iasta  w 
Krakowie i Postęp w Wiedniu wychodzące. Ten 
fakt nieznającym nawet położenia rzeczy mógł­
by objaśnić jaki jest stau w Królestwie, gdzie 
w l idze rosyjskie nie mogą zuieść żadnego dzien­
nika o timeczuych stosunkach piszącego, i jaki 
j«st tam system ceazuralny. Mimo tego ko 
respondenci z Warszawy do organów rosyjskich 
wielbią jeszcze łagodność, umiarkowauie i wolno- 
m jśluość rządu, a korespondent z Warszawy do 
Journal de S t. Petersbourg w liście zamieszczonym 
w numerze tego dziennika z 29 listopfda wielbi 
nawet moralny wpływ jaki sprawiły prawa wojenne
1 wyroki K' misyi śledczój, skazują e rzemieślników 
i młodzież do kompanij karnych i pisze, że ogło­
szenie tych wyroków wywarło jak najlepszy sku 
tek. Zapewne to samo powie o wpływie jaki spra­
wił wyrok wydany na czcigodnego ks. Administra­
tora B ałobrzeskiego, wyrok dotąd nieogłoszony 
lecz o którym wiadomość oburzyła w Warszawie 
wszyatkich do najwyższego stopnia. Z lislu tego 
dowiadujemy się o jaką to, według korespondenta 
rosyjskiego, zbrodaię oskarżony jest ksiądz prałat 
Bialobr.eski. Otóż tą wielką zbrodnią ma być, 
warunkową, iż administrował dyecezyę chociaż 
nie był przez rząd zatwierdzony. D/.iwimy się tyl 
ko, że korespondent zręcznićj kłamstwa swego nie 
wym yślił, bo lo które podał przewrócone jest samą 
uwagą, że ks. prałat Białobrzeski jeszcze prztd 15 
pażd°z. jako Administrator urzędował i w tyra chara­
kterze z namiestnikiem Lambertem konferował a 
uwięziony dopiero został 13 listopada. Wiadomo zaś 
wszystkim, że go chciano więzieniem pizym usićd  
odpieczętowanie kościołów sprofanowanych i o- 
twarcia innych, chociażby rząd nie cofuął przepi­
sów gwałcących wolność religijną, znieważających 
obrządki i wystawiających lud modlący się w ko 
ściołaob na bezprawia żołnierstwa. Lec 4 do tego 
pieiwsz go kłamstwa dołącza korespondent zarar 
drugie, iż ksiądz Administrator popchnął sy 
nod biskupów do zamknięcia kościołów, chociaż 
wprzód przyrzekł hr. Lambertowi, iż nie użyje 
tego ostateczuego środka. Tu znów fałsz Jest tik  
jawny, iż śmiech tylko wzbudza: czcigodny Admini 
strator dyecezyi zaraz na wiadomość o gwałtach 
w kościele spełnionych, o uprowadzenia z n ib  
ludu do więzień i przepisach przez rząd wyda 
nych, nie zwołując synodu tylko zaciągnąwszy 
rady obecnych biskupów i prałatów, kazał opieczę­
tować sprofanowane a zamknąć wszystkie inne 
kościoły warszawskie, za nim widział się jesz 
cze z Namiestnikiem; spełniwszy zaś swój obo 
wiązek, przedstawił Namiestnikowi, że kościoły 
roMgą być otworzone dopiero wówczas jeżeli 
rząd eofaie rozporządzenia gwałcące rtligię 
mogące dać powód do nowych mordów w kościo 
łach, oraz jeżeli wypuści uwięzionych i pozwoli 
śpiewać hymny przez kościół aprobowane. Jenerał 
Lambert przyrzekł część tych żądań Bpełnić, gdy 
jednak nic nie ogłosił nrzędowo, owszem dalsze 
rozporządzenia Oberpolicmaistra w tym samym bez 
prawnym wyszły duchu, przeto ks. administrator 
nie mógł otworzyć kościołów, i nie on ale jeueral 
Lambert złamał przyrzeczenie. Na twierdzenie ko 
respondenta, iż Rada Administracyjna auichilowała 
wybór ks:ęd<a Białobrzeskiego Administratorem 
odpowiadało już kilkakrotnie pismo nasze, śmie 
Hzność tego twierdzenia wykazując.

—  Naczelnicy wojenni rosyjscy po miastach 
powiatach, owe dyktatory i prokonsule prowin 
cyonalne, stawiający wolę swą za najwyższe pra 
wo i chcący rządzić samedzierczo krajem, cały na 
ród w domach swych internować i każdy krok 
obywatelom przepisać,—  zakazali, jak wiadomo, je  
cbać sąsiadowi do sąsiada, bratu do brat* na ja 
kąkolwiek uroczystość sąsiedzką lub rodzinną, na 
wet producentowi na targ, jeżeli nie otrzyma na 
to szczególnego pozwolenia; a przekraczającym ten 
roskaz zagrozili oddaniem pod sąd wojenny, który 
może skazać na wygnanie w stepy oremburgskie 
rodzinę co się zjechała na chrzciny bez pozwole­
nia prokonsula rosyjskiego, lub sąsiada który do 
sąsiada swego na obj&d przyjechał. Aby po j-a 
giauicami Królestwa nie myślano, iż rozkazy ta 
kie należy policzyć do sto i jedna bajek, podaliśmy 
jako przykład w całej urzędowej formie jedno 
z takich rozkazów t. j. okolnik wydany przez na 
czelnika wojennego kieleckiego pułkownika Czen 
gery, czyniąc nwagę, i* rozkazy podobne wydano 
w każdym powiecie. Teraz mamy w rękach doda­
tek do owych rozkazów, polecający z całą urzędo 
wą powagą, aby na kilka dni naprzód zgłaszano 
się o pozwolenia, jeśli kto chce obchodzić chrzciny 
albo imieniny. Rozkaz ten przesłany przez wojen 
nego naczelnika powiatowego, cywilnemu naczelni­

kowi powiatu, aby go wszystkim wójtom i bur 
mistrzom ogłosił, brzmi jak następuje:

„Wzywam wójtów gmin i burmistrzów miast o 
ogłoszenie natychmiast mieszkańcom, aby każ 
„den z nich pragnący obchodzić uroczystość swoich 
„imienin, sprawić ehrzciny lub inne obchody, wy 
„jednywał na to od wspomnionego naczelnika wo 
„jennego pozwolenie na kilka dni wcześniej, nie 
„tak jak to zrobił wójt gminny T. który w wilię 
„swoich imienin prosił o pozwolenie. W przeciwnym 
„bowiem razie winni do odpowiedzialności zapo 
„wiedzianej odezwą z 9 listopada r. b. pociągnię­
c i  zostaną." W odezwie zaś tej zapowiedziano iż 
oddani będą pod sąd wojenny.

—  Doniósł już dawniej jeden z naszych kores­
pondentów, że między innymi stawiono przed 
sąd wojenny oficera ze smoleńskiego pułku piechoty 
p. Sadowskiego za to, że znajdował się w koście 
le katedralnym w Warszawie w dniu 15 pażdzier 
nika, nie zważając że jako katolik choć oficer, mia) 
prawo chodzić do kościoła katolickiego. Otóż teraz 
dopiero ogłoszony został rozkaz dzienny wydany 
jeszcze przez jenerała Suchozaneta, jako zastępcę 
dowódzcy armii lszej, zawiadamiający o oddaniu 
pod sąd połowy wojenny powyższego oficera are 
sztowauego w dniu 15 października w kościele 
Świętojańskim w Warszawie.

Kuryer W ileński ogłasza znów inny rozkaz dzien­
ny do oddzielnego korpusu straży wewnętrznej (iu 
walidzkiej, która zwykle odstawia więźniów) wy 
dany przez jenerała jazdy von der Launitz, którym 
zawiadamia, iż kapitan K orycki został uwięziony 
za to, że z pod straży jego zbiegł więzień polityczny 
Borowski przeprowadzany z Lidy do Wilna, wzy 
wa do pilności w przeprowadzaniu więźniów i 
zapowiada że uchybienia karać będzie surowo, 

iozkaz ten brzmi:
„Dnia 3go (15) listopada 1861 r. Naczelnik Li 

dzkiej komendy inwalidnej, kapitan Korycki, 13go 
25) października za Nr. 1,396 doniósł, że w cza 

sie przeprowadzania przez 4ch żołnierzy ze straży 
powierzonej mu komendy z Lidy do Wilna, wię­
źnia cywilnego ze szlachty, Borowskiego, ten osta 
tai rzucił się do znajdującego się w pobliżu drogi 
asu i gdy jeden z żołnierzy chciał doń strzelić 

karabin dwukrotnie nie wypalił, a chociaż za trze 
oirn razem wystrzał nastąpił, lecz że aresztant byl 
już daleko, nie mógł go więc trafić. Zdarzenie to 
dowodzi, że uzbrojenie straży było zaniedbane i 
że uaczeluik komendy kapitan Korycki, zaniechał, 
wbrew 409 srt: cz: 3 x. 2 zb: ust: woj: odbyć 
osobiście ścisły przegląd straży przed wysłaniem 
jej w drogę. W  skutek tego rozkazawszy aresz 
to sa ć  kapitana Koryckiego, za rzeczone uchybie 
nie, na odwachu na dwa tygodnie, z policzeuieu 
na własny jego koszt wydatków podróży w tym 
celu do batdjonu i napowrót i obwieszczając to 

korpusie, zapowiadam, że nadal każde uchybie 
nie podob e temu, poczytam za winę naczelników 
komend, i podciągnieni oni będą pod najsurowszą 
odpowiedzialność.— Podpisał: Jenerał Jazdy von 
der Launic l s z y .u

Gazety warszawskie zamieszczają rozkaz jeue 
rał-adjutanta Lttdersa brzmiący:

Z I. C. Mi ści zezwolenia, dyrektor kaneelaryi 
mojej, jako głównodowodzącego Arrnją, radca taj 
ny Kazaczkowski, cza sowie uaznacza się prezeseit 
komissyi Wojenno-śledczej nad przestępcami po 
litycznymi, w cytadeli Aleksandrowskiej ustano 
wionej, z pozostaniem na dotychczasowej posadził 
dyrektora kaneelaryi, której interesami przez cza>
prezydow ania radcy  ta jnego  Kazaczkow skiego  w ko 
m syi Wojeunośledczej, zarządzać ma naczelnik 
Wydziału kaneelaryi, radca Stanu Masłów. — Pło 
cki Gubernator Cywiluy, Jenerał-major Rożnów, 
naznaczony Prezydentem komisyi Wojenno-śledczej 
aad przedstępcami politycznymi, w cytadeli Ale 
ksandrowskiej ustanowionej, z powodu zdarzonej 
choroby, uwolniony zostaje od godności Prezyden­
ta komisyi Wojenno-śledczej.“

—  D ziennik Powszechny  w numerze z 9 gra 
dnia prwtarza w dosłownem tłumaczeniu pełny 
fałszu i kłamstw artykuł Allg. Preuss Ztg. z dnia 
29go listopada, o postępowania duchowieństwa a 
mianowicie prałata Białobrzeskiego, stającego w o- 
jronie kościoła i narodn, artykuł którego fałsze 
wytykaliśmy w dzienniku naszym z 3 grudnia. 
Znów więc to samo postępowania przy falszowa 
niu opisu spraw i wypadków w Polsce: ajenci ro­
syjscy piszą i posyłają artykuł do dziennika pru­
skiego, a po ogłoszeniu go tamże przedrukowuje go 
organ rządowy D ziennik Powszechny a cenzura i a- 
kazuje go zamieścić w innych dziennikach warsza­
wskich. Artykuł ten ogłoszony w organie liberalnym 
nazywającegb się gabinetu pruskiego, jest w treśc 
podobny do m ty przedstawionej przez p. Kisie 
lewa w Rzymie, która, jak wiadomo, żadnej tam 
nie zyskała wiary i żadnego nie sprawiła skutku.

A n g l i a .
P. Cobden przesłał następujący list do przewo­

dniczącego uczcie w Rochdale w przedmiocie sporu 
angielsko amerykańskiego:

Midhurst 2  grudnia. 
„Kochany Panic 1 Niepotrzebuję mówić panu z ja 

ką przyjemnością przyjąłbym zaproszenie T w oje 
na bankiet, który ma być w ypraw iony na cześć 
przyjaciela mego p. Bright, przez jego sąsiadów. 
Uroczystość ta budzi we mnie żywą pokusę, a je -  
daak nienaruszę zobowiązania jakie względem 
siebie przyjąłem, iż na żadnym meetingu nie będę 
obecnym, aby zdrowie moje pokrzepić na korzyść 
prac zbl żającej się sesyi parlamentu. Wypadki tćj 
chwili każą mi żałować że nie będę mógł widzieć 
się razem z mętni wyborcami. Byłoby mi przyje­
mnie wyrazić zdanie moje pod względem bieżą 
cych kwestyj publicznych, mianowicie co się ty 
czy naszych stosunków z Stanami Zjednoczonemi, 
którym świeży fakt nadał nagłą ważność.

„Czynię tu rozumie się, alluzyą do ujęcia panów 
Slidel i Masona na pokłsdzie okrętu angielskiego. 
W tym przedmiocie uważam za stosowne wszelki 
sąd stanowczy odroczyć do chwili, aż tię  dowie­
my, czy rząd amerykański upoważnił do tego aktu 
swego ajenta morskiego, ajeżeli tak je s t , jakiem: 
pobudkami rząd ten uniewinnia swoją politykę.

„Z podziwieniem dostrzegłem, że w pewnych ko­
łach twierdzą, iż skoro nasze powagi prawnicze 
wydały sąd swój w sprawie spornej, sprawa ta 
jest rozstrzygniętą i że niepozostaje nam nic jak 
przedsiębrać Środki do wykonania tego sądu. Za­
pominają, że sprawę sporną winno rozstrzygnąć 
nie prawo angielskie, lecz prawo międzynarodo 
we, i te  jeżeli rząd prezydenta przyjmie na siebie 
odpowiedzialność za akt oficera swej marynarki, 
żądać będzie dla wniosków i precedencyj przyto­
czonych przez swe powagi prawnicze w Washing­
tonie tego samego względu, jaki winien mieć dla 
prawników W. Brytanii.

„Opierać się temu, byłoby to zaprzeczać równość 
w obec prawa, które jest prawidłem wszystkich

cywilizowanych i przyznawać sobie jako 
interesowanej włzdze arbitralną i dykta

państw 
stronie 
torską.

„Gdybym się mógł ujrzeć razem z memi wybor­
cami, byłbym potępił w ich imienia i pewny jestem 
że z zupełnem ich przyzwoleniem, język tych pi- 
sarzów publicznych, którzy nie czekając, aż obie 
strony będą wyduehane, dali wolne polegrtżbom, 
jakie, gdyby je  uważać jako pochodzące od ludu 
angielskiego, musiałyby utrudnić, jeżeli nie unie- 
możnić wszelką koucessyę ze strony rządu amery­
kańskiego.

„Jakiekolwiek będzie załatwienie sporn prawne­
go, niemożemy się spodziewać, że więcej zadawal- 
niające załatwienie przywiedziemy do skutku orę­
żem. Stiral śmy się narzucić siłą prawa nasze 
Amerykaaom, gdy ich trzy miliony było osadników, 
a znany nam rezultat tego. Później w roku 1812, 
gdyśmy byli w wojnie, gdy Stany Zjednoczone 
z ośmiu milionami ludności były neutralnemi i gdy 
od wielu lat okręty ich poddaliśmy rawizyi i uję­
ciu ,—  które to wypadki prawdopodobnie przyta 
czane teraz będą jako precedencye przez rząd Wa 
shingtoński, dla usprawiedliwienia świeżo,’ doko 
nanego faktn,— wojua wybuchła z powodu tej sa­
mej kwestyi prawa wojujących na morzu i wojna 
ta po dwu latach rzezi i grabieży obopólnej, zakoń 
czyła się traktatem pokoju, w którym na mocy 
milczącego porozumienia, nie została uczynioną 
najmniejsza alluzya do przyczyny pierwotnej 
sporu.

„Czyż możemy z temi przykładami jakie mamy 
przed sobą, spodziewać się że zmusimy dwadzie­
ścia milionów Amerykanów, którzy teraz są połą­
czeni pod rządem zwiąkowym, do p rzyję ia  w y­
łącznie naszego tłomaczenia prawa narodów?

„Prócz tego załatwienie kwestyi statku „Trent" 
nie usuwa naszych trudności i niebezpieczeństw. 
Żądamy zupełnej rewizyi międzynarodowego ko 
deksn morskiego w celu uproszczenia go i p usta­
wienia w harmonii z zmianami wynikającemi z po 
stępu epoki i przypuścić musimy słusznie, że temu 
Amerykanie nie stawili żadnej przeszkody.

„Jest temu lat przeszło pięć, jak rząd Washing- 
teński proponował mocarstwom europejskim, nsu 
nąć własność prywatną na morzu z pod wszelkie 
go prawa zabora przez okręty zbrojne wszelkiego 
rodzaju; propozycya ta, jak w mesażu swym do 
kongresu prezydent Pierce powiada, przychylnie 
przyjętą została przez Rosyę i Francyę, lecz rząd 
nasz działając wbrew opinii jednomyślnej ciał 
handlowych kraju odrzucił ją.

„Później rząd p. Buchanana dał szersze rozmia 
ry kwestyi i proponując znieść blokadę o ile to do 
tyczy portów czysto handlowych, lecz propozycya 
ta również nie została przez rząd nasz przychyl 
nie przyjętą.

„Szczegóły tego pUuu nie są dokładnie znane, 
gdyż żaden d ikument pod tym względem nie byl 
ndzielony publiczności angielskiej; odczytawszy 
jednak deklarację uczynioną przez ministra spraw 
zagranicznych w izbie niższej w d. 18 lutego r. b. 
doznałem przykrego wrażenia, że gdyby ta propo­
zycya rządu Stanów Zjednoczonych, zamiast być 
odrzuconą , została rychło i szczerze przyjętą, nas 
handel z portami tego mógłby nie być w tej chwili 
przerwanym, a Lancashire zaledwo byłby uczni 
aiejaką przykrość z powodu wojny domowej w A 
meryce.

„Nie byłem obecnym w parlamencie, gdy p zy 
uadarzonćj okoliczności u zynioną została w zm iaa 
ka o tych wielkich kwestyach, gdyż rząd udawał 
się unikać w tym przedmiocie wszelkiój dysku-iyi 
poważnćj, lecz sądzę, że byłbym w stanie dowieść 
przy najbliźs ćj sposobności, ze żaden kraj nie 
ma aui połowy tego interesu jak Anglia w wyko 
naniu owych propozycyj rządu Stanów Zjcdooczo 
nych. Chciałem nawtt o krok da'ój postąpić; nwol- 
oić cd rewizyi, od przetrząsania i wszelsićj nie 
przyjemności, wszelkie okręty kupieckie neutralne 
żeglujące po Oceanie i morzsch wolnych, równie 
w czasie wojny jak w czasie pokoju. Handel świa­
ta zbyt szerokie przybrał rozmiary, a jego ruchy 
stały się zbyt nagłemi, aby pozwalać, iżby okręty 
kupieckie wszelkich narodów podlegały wszędzie 
przetrząsaniu i zatrzymaniu, z jedynego powodu, 
że dwa mocarstwa, którój części świata uważają 
za stosowne prowadzić z sobą wojnę.

„Ten stau rzeczy mógł być znośnym przed kil­
ku wiekami, gdy wojoa uważaną była za normal­
ny warunek spółeczeństwa, gdy neutralność wiel 
kiego mocarstwa była prawie rzeczą nieznaną, lecz 
cierpianym być całkiem nie może w epoce żeglu 
gi parowćj i wolaćj wymiany.

„Nie chcę przekraczać granic listu dotykając in­
nych następstw, jakie wyniknąć mogą z tćj opła- 
kanćj wojny domowćj. Nad jednym tylko punktem 
uczynię uwtigę. Niektórzy, tu na kontynencie, zda 
ją się  m niem ać, że jest w mocy rządu angielskie­
go i francuskiego ująć w dłoń spór amerykański, 
jeżeli nie kres położyć wojnie domowej. Mam 
przeciwnie przekonanie wewnętrzne, że w sz e lk i 
akt interwencyi ze strony mocarstwa europejskie 
go, czy to uchylenie blokady, czy uznanie przed 
wczesne niepodległości południa, czy wszelki ia 
uy środek, może tylko wzmocnić i przedłużyć 
spór.

„Historya mówi nam jakie okropności poszły 
w ślad za obcą interwencyą w rewolucyi francu- 
sk ćj. Gdyby podobny fakt rozognił spór amery 
kański, wszelkie uwagi zachęcające do tckrancyi, 
wszelka myśl kompromisu i pojednania poszłyby 
z dymem. — Północ uciekłaby się do strasznćj bro­
ni, a zawsze gotowćj, powołując na pomoc swą 
Murzynów, aby ogniem i mieczem przenieść woj­
nę niewolników na południe i uczynić zeń kraj 
spustoszenia i barbarzyństwa.

„Zamiast spodziewać się, że płody pierwotne 
naszego wielkiego przemysłu dochodzić nas będą 
rychłćj w skutku tćj interwencyi, uważam za 
prawdopodobniejsze, że wynikłoby z tego zniszcze­
nie samego producenta bawełny w całćj przestrze 
ni południowych Stanów Unii.

„Kończąc nie mogę się wstrzymać od wyraże­
nia ci wdzięczności za upr-ojmą ofiarę gościnno­
ści i zostaję kochany Panie przychylnym Ci."

„Panu J. Pangau. Meroui.“ (podp.) R d. Cobden.“

przed południem w kościele N. P. Maryi nabożeństwo 
żałobne, za duszę ś. p. X. Dekerta Prałata Kapituły 
Warszawski ćj, Biskupa Halikarnaskiego.

— Wczoraj przybył do miasta naszego O. Lescoeur 
Oratoryanin, znany autor książki o Kościele Pol­
skim i Prześladowaniach doznanych pod rządem ro­
syjskim, o którój niedawno w feljetonie pisma naszego 
obszerną zdawaliśmy sprawę. O. Lescoeur wraca teraz 
ze Wschodu, gdzie głównie sprawa nawrócenia Buł 
garów była przedmiotem jego poszukiwań i zajęcia. 
Wracając zaś obrócił [podróż swą tutaj, aby widzieć 
choć część owśj Polski, którój dał dowody tak żywćj 
sympatyi, i gdzie może być pewnym, iż prawdziwą 
sobie zaskarbił wdzięczność.

— I po krakowskich błoniach nad Rudawą cho­
dziły kiedyś Mamuty. Przy sypaniu bowiem okopów 
fortecznych nad Rudawą za Wolską rogatką, znale­
ziono ząb, czyli raczćj kieł Mamuta, który przez pod­
pułkownika inżynieryi g.\Czeszkę, Towarzystwu Nauko­
wemu w darze złożony został. W przeszłym roku, 
przy przekopywaniu nowego koryta Rudawy, znalezio­
no parę szwedzkich pieniążków, które się także To­
warzystwu Naukowemu dostały.

Dnia 10 i U  b. m. odbywały się w Krakowie 
posiedzenia dorocznego ogólnego zebrania Członków 
Spółki zawiązanej w cela podniesienia zdrojowisk kra­
jowych leczących. Zjazd był liczny. Obradom przewo­
dniczył ks. Jerzy Lubomirski. Głównie zajmowano się 
uchwaleniem budżetu wydatków na rok przyszły. Spółka 
istnieje dopiero lat dwa— wyłożono dotąd kapitała 
prawie 150,000 Złr. w. a.; za co w nabytych Szwo- 
szowicach; na zadzierżawionem (na lat 50) terrytoryum 
w Szczawnicy i na parcellach posiadanych w Krynicy, 
stanęło 15 nowych budowli o 124 pokojach zaopa­
trzonych w wszelki sprzęt i służbę wygodę gościom 
zapewi iającą. Z początkiem roku przyszłego ukończone 
zostaną wszelkie nateraz wkłady z kapitału; a zatem 
cały włożony fundusz dochód przynosić zacznie. 
Na ciągłe zdobienie zakładów obmyślano stałe zasiłki. 
Na zebraniach obecnych przekonali się członkowie 
Spółki: że myśl ś.p. Mieczysława Skarżyńskiego, pod 
jęcia tą drogą podniesienia w kraju zakładów wód le ­
karskich, pomyślnie zrealizowaną została; a tak pu­
bliczny jak i prywatny pożytek entrepryza ta przyno­
si. Posiedzenia zakończono wyborem członków Wy­
działu i Dyrektora na lat trzy obranego. Został nim 
p. Teodor Baranowski, który dotąd od śmierci ś. p. 
Mieczysława Skarżyńskiego obowiązki te wypełniał 
zastępczo.

— We Lwowie wyprawiono w piątek wieczorem 
kocią muzykę jakiemuś oficerowi rosyjskiemu, który 
stanął w hotelu George i wybito mu okna, zanim 
władza policyjna przeszkodzić temu zdołała. Powodem 
takiego przyjęcia była pogłoska, że oficerem tym jest 
były namiestnik Królestwa Polskiego i minister wojny 
jenerał Suchozanet, czy też były gubernator Lublina 
jenerał Chruszczew.

K o n c e r t .  Podczas sobotniego i wczorajszego 
koncertu p. Nikodema Biernackiego, liczniejsza publi­
czność napełniała teatr. Nie zamierzemy tu by a aj 
mniej pisać recenzyi, chcemy tylko zanotować wraże­
nie z koncertów. Nie będziemy się więc rozwodzić nad 
ocenieniem technicznej części Situki, nazywać techci- 
cznemi mianami wszystkich właściwości i zalet wy­
bornego mechanizmu wirtuoza, podziwiać śmiałość ar- 
pedziów, jasność flazoletów i równość stakatta. Jest 
on samowładuym panem instrumentu, a w artyście ta­
kim uważamy nie na mechanizm lecz na duchową 
Część sztuki, na uczucie i natchnienie, któremi prze­
mawia do duszy słuchacza, a które wibrowały w każ­
dym to n ie  i przenikały do dueay. G d y  śpiewał 
boleść lub radość na zaczarowanych strunach swych 
skrzypcy, boleść lub radość ogarniała serca , a 
gdy tony rozpływać się zdały w fantastycznych ma­
rzeniach, to duch słuchaczy roił sny cudne. Nie mo­
gliśmy słyszeć wszystkich utworów odegranych przez 
koncertanta, będąc tylko obecnemi części tak drugiego jak 
i trzeciego kon ertu, lecz słyszane kompozycje uczy­
niły na nas takie wrażenie. Zresztą o grze p. Bier­
nackiego pisaliśmy innym razem obszerniej. Tu jednak 
dodać musimy, iż wirtuoz stara się teraz więcej niż 
dawniej o sztuczne wyozdabianie gry, które jakkol­
wiek na pewną część publiczności czyni wrażenie, za­
ciera jednak nieco ową piękną prostotę i czystość me- 
lodyi, która wraz z uczuciem była i jest jeszcze za­
letą gry jego i tak silnie do serca słuchaczy prze­
mawia.

W sobotniejszym koncercie p. Biernackiego wzięła 
udział młoda pianistka panna L. Erbes i wykonała

głosowi.' WicLiuirf— .zekł dtlój m ówca— znako­
mitych jenerałów i admirałów usuniętych ze służ­
by. Jeżeli Ricasoli poczytuje zły stan Neapolu za 
niewyleczony, to niechaj się usunie i pozostawi 
innemu posadę swoją. W końcu nagania mówca 
umowę jaką chciano przedłożyć Papieżowi i o- 
świadcza, iż głosować będzie przeciw ministerstwu.

M e d y o l a n  10 grudnia. Persev6ranza donosi 
z Neapolu z 8go: W  pobliżu Tagliazzo przydyba- 
no 23 Hiszpanów konno, którzy chcieli przeby­
wać granicę i dostać się do posiadłości rzym­
skich. Siedmiu zabito w w alce, resztę wzięto, i 
sądzą że w liczbie tych ostatnich jest Borjes.

L o n d y n  10 grudnia. D aily News przypomina­
ją , że konfereneya paryzka przyjął* zasadę, aby 
na przyszłość te państwś, które się powaśnią, za­
wezwały pośrednictwa jednego z mocarstw zaprzy­
jaźnionych, zanim się wezmą do broni. Stany Zje- 
daoczone zgodziły się były wówczas na tę zasa­
dę. Ameryka ma więc przygotowaną drogę, na 
którój zdrowy rozum mógłby zaszczytne sprowa­
dzić rozwiązanie. Anglia i Ameryka są mors lnie 
zobowiązane sznkać pośrednictwa mocarstwa sprzy- 
mierzonego. ('Wczoraj podana o tem depesza tele­
graficzna zbyt była niejasną. P. Red. Cz.).

W sprawie przedłożenia budżetu nowa zaszła 
zwloką: jakieś trudności, których dzienniki nie 
shcą wyjawić, a może i nie znają dobrze, a które 
może w dzisiejszym naszym artykule wstępnym  
znalazłyby najprawdziwszy wyraz. Podobno, że 
jeszcze do kilku dni rzecz ta odłożona; tndzież że 
aby nie zamykać ust deputowanym, rząd uniknie 
bezpośredniego oświadczenia cesarskiego, lecz od 
siebie wniesie ten cały przedmiot

W Warszawie obiegają różne wieści o warun­
kach, pod jakiemi ma p. Wielopolski wrócić do 
władzy; wieści te z których jedne podał korespon­
dent wrocławski, znamy oddawna, lecz ich nie za­
mieszczamy, gdyż nie mają one żadnej pewuości. 
Co zaś do powrotu marg. Wielopolskiego do steru 
rządn, już podając wiadomość o przyjęciu jego  
dymisyi, pisaliśmy, że jego cofnięcie się od wła- 
dty jest chwilowe; a następnie donosiliśmy, że 
według listów z Petersburga, cesarz miał cofnąć 
dymisyę i p. Wielopolski wraca do rządu jako 
minister Wyznań, Oświecenia i Sprawiedliwości, 
lecz dodaliśmy, że niewiadomo pod jakiemi wa- 
rankami, i że pozostaje jeszcze pytanie: czy ma 
nastąpić zmiana formy ueiskn, czy też rzeczy; czy 
nastąpią reformy pozorne, czy też istotne, pozwa­
lające krajowi rozwinąć się swobodnie.

Organa rosyjskie, jak Journal de S t. Peters­
bourg, jako zbrodnię za którą czcigodoy ksiądz 
prałat Białobrzeski został uwięziony, a teraz 
na resztę życia na wygaanie na Sybir skazany 
przytaczają, iż objął administrację archidyecezyi, 
zauim rząd go w tej godności zatwierdził. Bezza­
sadność takiego twierdzenia wskazujemy wyżej. 
Lecz dziennik który przyjął miano „Ojczyzna" i 
głosi się organem autonomistów i obrońców naro­
dowości, wiedeński Vaterland, wymyślił daleko 
śmielej, niżli dzienniki rosyjskie, nazwisko zbro­
dni, za którą ksiądz Białobrzeski został skazany, i 
pis/.e, że osądzony jest za zdradę główną. Zkąd 
się o tem dowiedział?— zapewne od owego kore­
spondenta swego, który pod słowem honoru zarę­
czał, iż wojska rosyjskie żadnych nie popełniły 
bezprawi w kościołach warszawskich, a nawet do 
nich się nie wdarły.

Listy z Petersburga donoszą, że tam w okrę­
g a c h  urzędowych z wielką obawą patrzą na przy­
szłość. Niezadowolnienie we wszystkich klasach 
oświeconój ludności, i pragnienie przeobrażenia 
państw a, zmiany, którój wprawdzie wielu nie może 
sobie jeszcze dobrze określić; wzburzenie włościan 
niezadowolnionych z dotychczasowego rozwiązania 
sprawy włościańskiój, a drug ićj zaś strony obu­
rzenie pewnój części bojarów na tę zmianę; roz­
przężenie armii i niemożność wypełaienia kadrów 
bez nowego poboru wojskowego, który znów z po­
wodu stosunków włościańskich boją się zarządzić; 
brak monety i kredy ta , nie bardzo obfite zbiory 
w roku bieżącym; ruch polityczny w stolicach a 
socjalny na prowincyacb, obok tego brak znpełoy 
zdolnych ludzi w rządzie: oto fakta i oznaki które 
rząd rosyjski niepokoją. Gdyby nie taki stan we­
wnętrzny w Rosyi i jeszcze obok niego ruch na­
rodowy w Polsce, zapewne r^ąd rosyjski niezapewne r^ąu rosyjSKi me o- 

z zadziwiającą w dyletantce biegłością i czuciem trudną mieszkałby korzystać z chwili gdy Auglia będzie 
a piękną Fantazyę Chopina. IVecyzya, delikatność tu- zajętą W Ameryce, aby uczynić jaki krok dla od- 
szu obok rzadkiej w grze kobiecej sile i energii, za- zyskania swćj przewagi na Wschodzie. Ale przy
powiadają piękną przyszłość młodej pianistce, znajdu­
jącej się już dzisiaj na drodze która prowadzi do gło­
śnego imienia w świecie muzykalnym.

— Jutro we czwartek dnia 12 grudnia, 8. Alekse­
go i Pawła.

K ronika m iejsoow a i zagraniczna.
Kraków d. 11 grudnia. Donoszą nam z Wie­

dnia, ie  na przedstawienie posłów krakowskich uczy­
nione do p. Ministra Stanu o zrównanie uczniów tu­
tejszego Instytutu Technicznego z innemi zakładami 
tego rodzaju w monarchii pod względem uwolnienia 
uczniów od wojska, p. Minister dał odpowiedź przy­
chylną. Zapewne w tćj mierze nadejdą stÓBOwne roz 
porządzenia’; byle tylko takowe nie były jut na ten 
pobór za późne, skoro termin reklamacyjny upłynął 
z dniem 8 b. m.

— Jutro we czwartek odbędzie się o godz. l l t ć j

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W r o c ła w  7go grudnia. Dziś praktykowano ceny 

następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 6 cent. w. a. oprócz loży).

przed. śred. pośled.
Pszenica b i a ł a ......................... 88-92 85 75-80

.  ż ó łta ......................... 87-91 84 75-80
Ż y t o ............................................. 60-61 58 55-57
J ę c z m ie ń ................................... 42-44 40 36-38
O w i e s ........................................ 26-28 24 22-23
Groch ........................................ 62-66 59 53-56
Rzepik (za 1B0 funtów brutto) 226 216 182
Rzepak jary „ 188 180 162

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  10 grudnia. Na wczorajszem posiedze 
niu Izby oświadczył Ricasoli, że Ministeryum go­
towe jest odpowiedzieć na stawiane mu przez nie­
których deputowanych z osobna pytania i zaraz u 
dowodnia, iż z 12,000 emigrantów 5000 otrzymu­
je od rządu wsparcie. Dalej usprawiedliwia wyda­
lenie jednego studenta weneckiego z uniwersy­
tetu w Pawii na wyspę Sardynię. Po nim Della 
Rovere usprawiedliwia kroki swoje jako namiest 
nik Sycylii przeciw podpisywaniu protestacyi o 
zajmowanie Rzymu przez Francuzów. Nadmienia 
następnie o rekrutacyi, dodając, że trudności w 
Sycylii są wieą Btronnictwa skrajnego.

Deputowany Mellana wyrzuca ministerstwu, ie  
uporczywie prowadzi dalej politykę Cavoura, któ­
rą  on sam pewnieby teraz zmienił. Szczególniej 
też obwinia Ricasolego, że nie utrzymał w swej 
mocy prawdziwej polityki włoskiej, przypomina 
jeden okólnik Ricasolego jako namiestnika T o s­
kanii, gdzie tenże przyrzeaa, że ani rekrutacyi nie 
będzie, ani też pożyczki. Oświadcza, że Ricasoli nie 
zna ludzi; dowodem tego nominacya senatorów, 
których mianowano na przekor powszechnemu

dzisiejszej bezsilności Rosyi w działaniu na ze ­
wnątrz, zamiary lub zamachy takie byłyby tylko 
p ró ż o e m  marzeniem; musi takowe odłożyć na przy­
szłość, gdy wyjdzie z trudności w jakich dziś zo­
staje.

Garibaldi wrócił na Caprerę nie ukazawszy się
nawet w sejmie, przekonany, że to nie jest dla 
uiego pole działania. Utrzymują, że przybył on 
dla tego doTarynu, gdyż mniemał, iż rząd pośle 
go w neapolitańskie, aby prowincyę tę uspokoił i 
napowrót jedności wloskiój powrócił. Zapewne spro­
wadzili Giribaldego do Turynu przyjaciele jego, 
którzy myśl tę podnieśli na sejmie, a nawet na po­
siedzeniu sejmowćm 9go t. m. Ricciardi popierał 
jeszcze przedstawienie Bertaniego, aby Garibalde- 
rau oddać namiestnictwo w Neapolu. Jednak Ga­
ribaldi, czy to przekonał się, że wniosku tego nie 
przeprowadzą, czy też rozmówił się z królem lub 
z ministrami —  dosyć, że 7go t. m. powrócił do 
Kaprery. Na p o sied zen in  %o t. ro. jeszcze Ogólne 
rozprawy nad polityką ministrów nie były zam­
knięte, i nie wiadomo jeszcze, jaki ostatecznie po­
stawią wniosek: czy jawne wotum zaufania dla 
ministrów, czyteż przejśoie do porządku dzienne­
go, któieby było zarazem odrzuceniem wotum nie­
ufności, jakie mniejszość chce postawić. W każ­
dym razie, pierwszy lub dragi wniosek utrzyma 
się a wotum nieufności odrzuconem będzie. Może 
irzyrzeczenie wyrażone w nocie francuskićj, iż 
wojska francuskie rozstawione na granicy pań­
stwa papiezkiego, działać będą wraz z włoskiemi 
dla stłumienia rozbójnictw a w neapolitańskiem, 
w nocie o któićj wczoraj mówiliśmy, było połą­
czone wraz z życzeniem, aby Garibaldemn nie od­
dawać dowództwa w Neapolu; w o b ec  zaś tego, 
mąż ten kochający zawsze kraj, cofnął się na 
swoją wyspę-

Ostatnie depesze tele***®0*0® ,<Cx&su‘‘.
W i e d e ń  11 grudnia wieczór. Na posiedzenia 

dzisiejszem Izby depowWanyc“ Bady państwa pro­
wadzono dalćj obrady nad ustawy drukową i u- 
'hwalono parzgrsfy od 9go do 19go włącznie 
podług projektu wydziału. Wszystkie poprawki 
wnoszone przez Ministeryum Sprawiedliwości i przez 
Ministra polieyi zostały odrzucone.

Antoni Kłobukowski, r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .
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Kura papierów publicznych i pieniędzy. Lescoenr z Paryża. Grzegorz Denkowski Dr mod. z Kijowa. 
ł  "  r  J  r  J  ‘ I Antoni Hirszel applikant aądowy * Warszawy.

Wyjechali: Bolesław Kosowski agronom do Radomia. Jó-
faaków  11 Grudnia.

Banknoty polskie za 100 złr. new. . . złp. 
Ruble srebrne nowe na mon. polską, agio * ,
Talary praskie za 150 zlr. now................. talar.
Srebro n o w e .................................................. złr.
Rólimperyały ro sy jsk ie ..............................„
Napoleondory 2o - f r . .................................. ,
lokaty  holenderskie w a ln e ..................... ,

,  aastryackie.................................... ,
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „ 

o s  a * aa wal. anet ,  
Ohligacye indemn. z kuponami , . ,  . ,  
Potyczka narodowa i  r. 1854 bez knp. . ,
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 80% ,  
Listy zastawne polskie z kaponami . . złp.

W ie d e ń  11 Grudnia.
5% Mats l i k i ..............................
-5% Polaczka narodowa . . , 
Akeye banka naród, wiedeńs. . 

„ banku kredytowego .
Srebro........................................  .
Londyn lo funt. szterl. . . . .
Dukat pojedynczy.................... -

(telegraf.)
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W ie d e ń  10 Grudnia.
P o ż y c z k *  s k a rb o w a .

5 % Metaliki na wal. ansti. . . . . . . .
5% Pożyczka n arodow a............................
5*/. Metaliki »* “ oa- k° n » . .....................
5 % Oblig. indemmz. nnssój Austryi . . .
5 % » » węgierskie . . . .
4 \  » » ciorw. słow. ban.
% • * » galicyjskie . . . .
5 U • > bukowińskie . . .
5,/« * , siedmiogrodzkie .
l / f u l  • innych krajów kor.

• r°*yczka aowa w enecka................. ....
t L is ty  z a s ta w n e .

5 /« banka naród. 12 miesięcsae . . . .
* » » 6 letnie .....................
» » .  10 l e t n i e ......................
» > • losowane w wal. austr.

1% Tow. kredyt, galicy jsk ie .....................
P o ż y c z k i  lo te r y jn e  

Losy poi. skarb, z r. 1860 całe . . . .  
z n » * r. 1839 cało ,  . . .
> » .  z r. 1854 na 4% . . .

Bilety rentowe C o m o ..................................
Losy zakładu k redytow ego .........................

,  tryeatskie na 4} • / , ..............................
,  żeglugi par. na D u n a ju ..........................
,  Księcia Esterhazego na 40 złr...............
.  Księcia Salsa , 4 0  ,  . . . .
,  Księcia Palffy , 4 0  ,  . . . .
,  Księcia Clary , 4 0  ,  . . . .
„ Hr. St. Genois , 4 0  ,  . . . ,
,  Miasta Budy , 4 0  ,  . . . .
,  Księciu Windisehgritz 20 ,  . . . .
,  Hr. Waldstein , 2 0 ...................
,  Hr. Keglewicza , 1 0  „ . . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .

Akcye banku naród, austr.............................
,  .układa kredytow ego...................................IjgÓ 60
,  żeglugi parowej na Dunaju......................1423 _
, kolei północnej Ces. Ferd........................I 2112
,  „ rz ąd o w ó j..................
,  ,  zachodniej Ces. Elzb.
■ ,  Pardubickićj....................................... Ij20 ___
,  ,  N adcisańskidj................................... L^y ___
,  ,  Południowej.................................’
,  ,  G alicyjskiej..................................
K n r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne).

Amsterdam 100 zł. hol,

140 75

zef Migurski ob. z Rosyi. H u m b o r g  w ł. dóbr, Erler adw. do 
: Bielska. H. Reutsmuk kup. do Berliua. Antoni Hoborski adw. 
| do Tarnowa.

HOTEL ROSYJSKI. Agnieszka Rylska 0b, z Bukowska. 
Hł.tdyeław i S ta n is ła w  W ’lkonsoy, Roman Knoiński ob., Os­
kar Hoppe dyr. dóbr * Królestwa. Stanisław Załęski wł. dóbr 
z Zawodzia. W aw rzy n iec  Terleoki wł. dóbr z Adamówki. Sta­
nisław Gostyń**1 dzierz. dóbr z Gorlic.

j Wyjechali-- Agnieszka Rylska ob. do Wiednia. Oskar Hop­
pe ^ oman Kuciński ob. do Królestwa.

H O T K L  DREZDEŃSKI. Tytus Droohojewski właócio. dóbr 
Ryozowa Aloizy Pettri kup. z W rocławia. Edward Homo- 

la0® . , ,r * Gnojnika.
N»kwJet-  l: Anton' Wrzeszcz właś. dóbr do Lwowa. Jan

| wł, dóbr do Królestwa. Piotr Lipiński wł. dóbr do
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Dnia 12 Grudnia o godzinie l l ć j  
odbędzie się

W KOŚCIELE ARCHIPREZB. N. P. MARYI 
Ż M O B I E  N A B O Ż E Ń S T W O ,

za duszę śp.

X. DEKERTA,
Biskupa Halikarnaskiego.

P Ń - J h  osciół parafialny Sieniawski obrz. łac. n j s t a  
wiony w połowie 18 wieku kosztem ś. p. 

Elżbiety Sieniawskiej kaszt, krak., w najczystszym sty­
lu rzymskim w r. b. w tym samym stylu ze składek 
ozdobnie wymalowany został. Malaturą kierował i 
w głównych częściach dokonał p. Zygmunt Griner ar­
tysta w Tarnowie mieszkający; arabeski zaś i ozdoby 
pod jego kierunkiem wprawną ręką p. Pazdanowski 
z Łącka. Kopuła ozdobiona pięknemi obrazami czterech 
ss. Polskich, łuki na których spoczywa kopuła, obra­
zami na tle złoconym czterech Ewangielistów w bogatej 
oprawie, po bokach okien czterech Apostołów słowiań­
skich śś. Cyryli, Metody, Wojciech i Gaudenty, tudzież 
2 ®8; patronek Polski posągowo, na pilastrach zaś, któ- 
rycn kapitele złocone, 12 Apostołów również posągowo. 
Gust, harmonia i artystyczne wykonanie, ujmują oko 
widza, i śmiało twierdzić mogę, że mało jest świątyń 
Pańskich w kraju naszym, któreby w tym względzie, 
z tutejszą iść mogły w zawody. Sumiennie zatem po­
ecie mogę każdemu p. Grinera jako artystę, a ktoby 

mianowicie z księży chciał się o tern naocznie przeko­
nać niechaj przybędzie do Sieniawy, a ręczę że kosz­
tów i trudów żałować niebędzie. Ja z mej strony czu 
ję  się być obowiązanym p . Grinerowi za jego trudy i 
sumienną pracę podziękować publicznie, za którą oby 
i Bog nagrodzić mu raczył.

Poszukuje sie0

d z i e r ż a w y
w dobrój glebie, z budynkami w dobrem sta­
nie, z inwentarzem lub bez tegóż, w Galicyi za- 
chodniój, to jest bliżćj Krakowa.

Bliższa wiadomość ustnie lub też listownie pod lit, 
J .  H . w Administracyi „CZASUU. 1191- 13-)

(1346-3)

I H X E U O W E .

K a k u p n o  k o n i .
W skutek postanowienia wysokiego c. k. Ministery-

X, M. H  pleban.

(N a d e s ła n e ) .

„Oesterreichische Zeitung“ zawiera w Nr. 109 na­
stępujący artykulik: „Los postępuje spiesznie;4* lecz 
może jeszcze spieszniej postępuje duch naszego czasu. 
W szystko się teraz używa prędzej jak  pierwęj, wszy­
stko się prędzej zużyw a, jak  przedtem. Dla czegóż by 
włosy na naszćj głowie miały stanowić wyjątek? Jeżeli 
nąjtęższa pomada „MEDITRINA" p. M. Molly w Wie­
dniu, (w K r a k o w i e  do nabycia w handlu p. J ó z e ­
f a  J a h n a )  tej niedogodności skutecznie zapobiega, 
obowiązkiem jest publicystyki by to uwzględniła, a 
szczególniej płci^ p i ę k n ć j ,  która tę w łasność jak 
nąjmniej postradać sobie życzy, czarodziejski środek 
pana Mallego jak  nąjmocniej poleciła. ( 737-2 0 -27)

121 — I ,im w°Jny? mąją być (utaj w kraju, celem zabezpieczenia 
18 Z  11 a cprZypadek nieprzewidzianego ubytku, któren w roku
122 10 
122 -  
95 50 
100 —
38 —
36 75 
34 60 
36 75 
36 25 
20  60 
22 —
15 —

1862 wydarzyć się może, lekkie konie dla kawaleryi, 
przez stale ustanowioną komissyę dla assenterunku re­
mont w Krakowie kupowane.

Bliższe postanowienia w tym względzie wyjaśnionej 
są we Lwowskiej urzędowej gazecie w dotyczącym te 
go obwieszczeniu. ( 1343- 3 '

Od c. k. krajowej jeneralnćj komendy, 
we Lwowie dnia 28  Listopada 1861 r.

748 -  
180 5 0 | 
422 -  
2110 

279 -  
157 50 157

119 7 5 | 
147 — 
263 — 
165 —

I ©
l i  *
V  4
a t
3  4 a  *
8 »
•S 3

119 75

119 90

105 25

141 20
55 80

Augsburg 100 zł. nadrflń. . .
Berlin ino tal..........................
Frankfurt u. M. 100 *1. n&dr.
Genua 100 lirów piem. , . ,
Hamburg 100 murków . . . .
Lfptk 100 tal...........................
Łiwurno loo lirów . . . . .
Londyn 10 funtów..................
F&ryi 100 franków . . . . .

W a lu ty .tfeacrskie korony....................
,  pól korony . . . .
.  dukaty na w a g ,................................. I 6 69
, „ obrączkowe...............................I 6 69

ó/oto ai marco ................................................ I 6 68
Napoleondory....................................................I li 28
Buwereny................
Fryderyki................
Laidory . . . . . .
fcuwereuy aogielakie 
Imyorjęlj rosyjskie .
Srahro  ...............................................................Jl40 76, kupony . .
Tałsry związkowe . 
prnsk o bilety ka*owe.

I n  s  e r  a  t y .  

Szanowni Prennmeratorowie
n a

119 50

119 70

1C5 15

141 —
55 76

19 35

|141 — 
2 11} 
2 11}

L w ó w  9 Grudnia.
Dukat holenderski .  .................

.  au.stryacki.  .................
Ró impcryał rosyiskj  .....................
Rubel rosyjski..................................
Talar prusku .  ...............................  .’
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr..
r,.?. , » , » » . w  ®on. kon.

indemn. bez kupon...............
Foiyriha n»r..d„w- ber, kupo... . .

W arszaw a » Grutlnia.
Pólim peryaly .................................   .
Obligi skarbowe.............................   .

kupon ..........................
Listy zastawne II I  okresu . . . .  

kupon
Akcyo kolei ięlaznój warazawako-wi--aećskiói

W róńł& nr 10 Grudnia.
Banknoty austryackio w soou. nowćj . . .
Polskie bilety bankowe......................................

,  listy zastav/ne.........................................
t oznaóskio listy zastawne 4*/, . . . . . .

« .  .  3}% .............................. i i
Obligi koloi krak.-az

6 67 
6  67  
6 65 

11 25 
19 50 
11 9 5
U  50 
14 15 
11 57 
140 50 
140 50 
2 11 
3 IIJ

MU  POLSKIEGO
przez 

S. B. LINDE,
zechcą się zgłosić po odbiór Tomu IVe° i osta­

tniego do
Bidra T o w a rzy stw a  gosp.-rolniczcijo K rakowskiego,

przy ulicy Szew ekiój Ńr. 3 5 s/ 6.
E g z e m p l a r z e  k o m p l e t n e  t e g - o  

S ł o w n i k a
(złożone z Tomów 6<ńu) znajdują się jeszcze do po 

zbycia za cenę 
w l o t y c h  r e ń s k .  2 1  w a l .  a u s t r .

Nadto w Biórze Towarzystwa nabyć można:
I .  L u b i e n i e c k i e g o

DOKŁADNA NAUKA 
D Ł A  P A S I E C Z N I K Ó W .

TOMÓW III, 
z 67 rycinami po zniźonćj cenie

x * r . 3  w . a . (1363-1-4)

W szelkie interesa

WYIUHT PIEHIĘDZY i HOHBT
kupna i sprzedaży

Papierów  publicznych,
najkorzystniej podług kursu dziennego

uskutecznić można w Kantorze

STANISŁAWA FEINTUCIIA
W KRAKOWIE, (1331-2-10)

Rynek Główny „Szara Kamienica,“

k a m i e n i c a
dwupiętrowa

przy ulicy Brackiój w Krakowie, jest 
z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Sklepie u p. S t a n i s ł a -  
w a  A r m a t y s a . ____________  (1360-1-3)

P o s z u k u j e  s i ę
OBERŻY

do wydzierżawienia
w jednem z większych miasteczek w Ga­

licyi lub na Bukowinie.
Życzę sobie wydzierżawić natychmiast porządnie 

urządzoną Oberżę, z pokojami gościnnemi, oraz z odpo- 
wiednieini do tegoż stajniami, wozowniami i stosownym 
podwórcem w cenie dzierżawmy od 1 ,000— 1,500 złr. 
w. a . —  Łaskawe zgłoszenia upraszam adresować pod 
cyfrą: Z . (poste restante) we Lwowie. ( 1359- 1-3 )

T  dniu 6 Grudnia 1861 w domu pod Nr.
50 st. 470  now. przy ulicy Stolarskiej

f,niedzy ,2 8 3 godziną z południa zostało
skradzione, futro męzkie bez peleryny, wierzch z sukna 
cemno-zmionego. Całe zaś futro, kołnierz i m a f i j  
z Niedźwiadków czarnych, ktoby kol wiek wiedział o ta- 
kowem futrze, lub widział go sprzedawanem, raczy 
dac znać do oznaczonego mieszkania, lub do domu hr.
Morsztyna na 1 piętro zaraz obok, a za odzyskane
futro właściciel przeznacza 5 0  z ł r .  w. a. wynagrodzenia 

(1361-3)

>0 pielęgnowania zdrowych i pięknych zębów

Ces. król. uprzywil.

b ®  o n

S p r z e d a ż  B a r a n ó w !
P o d a j e  się niniejszęm d o  w i a d o m o ś c i ,  iż

i l n l a  1  G r u d n i a  r .  I » .
rozpoczęła się sprzedaż

oryginalnych Baranów Skakunów (Negrettf)
z trzody KoIeszowickieL 

Dyrebcya Dóbr brabiego Wallis.
Koleszowiee (Kolleschowitz) dnia 4 Grudnia 1861 r.

II3™-'-») Franciszek M ajer, Dyrektor dóbr.

rubli l  —

rubli D5 —

Keom 3*/
P a r y i  9 Grudnia.

Kon. Ola
L o a d y n  9 Grudnia.

6 65
i l  60 U  47

76 93 78 33
82 33

66 (8 66  13
81 6 . 80 85

90 48

14 97

70 75 70 25

P c u ią g i  o so b o w e  n a  k o le ja c h  ż e la z n y ch . 

O d c h o d z ą :
c Krakowa do W a n to w y  7 rano — do Wiednia i Wro­

cławia 7 t ano; 3. 15 po południu ~  do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano ~  
do Lwowa  10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do tt»e-  
smowa 6. 15 rano; r= do W ielicxki l l .  rano.

* Wiednia do Krakowa  7. rano; 8. 30 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa II rano.
t  Granicy do Sacxakowy 6. 30 rano; a. 6 po południu.
* Sxcxakowy  do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po południu

7. 56 wiec*ór.
ze Lwowa  do Krakowa  4. rano; 5. 10 wieczór.
* ll%t4%owa do Krakowa 1. 40 po południa.

P r z y c h o d z ą :
Krakowa i  Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór “  z Wro­

cławia i W arszawy 9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
Ostrawy (prze* Bogumin (Oderberg) z Prus 5., 

rano,- C20r — 23 l-wowa  2. 54 po południu; 6. 15
6 40~'oA.R*M%ou,a 40 wieczór; — z Wielicxki

*<Sr-
do x e t x o w a ^ z ^ '  ‘ P " ed połueniem; do Lwowa

KSIĘGARNIA
w / i E i i m

W  K R A K O W IE ,
poleca przy zbliżających się w yborach

podarunków świątecznych,
swój Skład (1348-1-2) 

w e w szystkich ga łęziach  literatury 
  najobficiej zaopatrzony.

L  O S Y
szóstej w ie lk iej L o lery
dla celów powszechnie użytecznych i do 
broczynnych, którój ciągnienie nastąpi 

; nieodwołalnie O0®’ !-3)
< 1 . 2 1  G r u d n i a  1 8 6 1

są do nabycia w Handlu
J. B A R T L A  w Krakowie.

, 'euyia,jy zn«;frn a  starzącego się o jej rękę, a ów w historyi znany minister któreeo młoriv 
7 d mwv r h ° r  fa -Zy pr,zyszedłszy'  .,m stan spoczynku oddalił, ponieważ wielkiej nieprzyjemności’ z powodu nie^

k o lo w s h  -  w Wiedniu pod Nr. 1 ,152  na Kohlmarkt, 
w oiommkach p. Maszadro apt. ( 1256- 3- )

W ODĄ DO UST
na ból zębów

J  O. Pohlmanna,
uw.ilnia każdego cierpiącego od bolu zębów bez różnicy wie- 

, _ ku i płci,
podług przepisów  użyta, uchyla is tn iejący  zły odór z ust 
orzeźwia i wzmacnia dziąsła, czyści zupełnie zęby, za- 
p f®ni!lźllie j  P ^ e szk ad za  obruszaniu się zębów.
. „ *!? • wszelk,'Śi innój podobnój wody do ust
szczególnie tóm, że metylko jak zwykle zły odór ust wydall 

oraz orzfzw‘!l 1 Pizeciw bolom zębów zastrzega, 
cna flaszki 1 zlr. wal. austr.

Do pielęgnowania zdrowej i pięknej skóry 
na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

U l / Y C  I) Ił Y N O W  E
Mleko piękności

rozwiązane zadanie środka piękności prawdziwego , zareczo- 
nego t nieszkodliwego, do udzielenia /kórzo miękkoś i, Wie- 

, ,b &loi' 1 1 gładkości, jakie tylko wyłącznie przysłuż iją 
m odosci, jak również do radykalnego wydalania piegów. dv-\ v a Z 7 w )  7°rnr h' \  azczególniój ła s zc ze n ia  się skóry 

Uparplów) głowie, kióre tak często powoduje wypadan e 
włosów i stanowi główną przyczynę osiwienia i ołysienia.

Cena 1 złr. 25 centów w. a.

Proszek D emski od,!icJa ,8k,drze w oitamsnie-• Yu x mu białości gładkt ści. de-
Iikatno^ci i gibkości; i usuwa lepićj jak wszdaie inne kosme­
tyczne środki tak pizykre picczenio twarzy po goleniu.

Cena 60 centów.

zdrowych —  
włosów.

U zd row ien ie  nł&byeli w ło s ó w
, r a l ” ie f tale Balsamique“ i Woda do włosów  wraz 

; mstrukcyą użycia 50 centów, z któiych jeden lub dwa flako- 
i ystarcczają do wstrzymania najmocniejszego wypadania 

do zapobieżenia dalszemu wypadaniu.
. 0  tYcłl w szystkich p repara tach  wypowiedziało

wiele lekarskich znakom itości swe zadow olenie. 
G łów ny S k ład  utrzymują:

A R  W  B B  B u  m
Henryka Michaud

do wywabiania plam
W  P A R Y Ż U

Przyjechali od 1 0  d o  u  Grudnia.
HOTEL SA8 KI. Samuel Simund, A. Berg \_  

Krumbach, Wilhelm Homolacz ob., Ks. Leon Franciszek
•> 1  uuiuuvu, winianu ouniuiacz oo., ns> RołławoH n«nL
z Berlina. Franciszek Hossard Dr med. * Bochni, j l . r  L  i’ 
zel, Edward Stanoaski ob. z Królestwa. J'

W yjechali: Kowalski Antoni, Zygmunt Łubkowski ok Q 
rajski. Leon Zarzycki, Kazimierz Schremer, Józef Muoha\ec" 
ki, Engiel kup. do Wiednia. Ankhony Adolf do Pragi. Maroin 
Jarocki do Galicyi.
ohn t rK,J POf'LKftA- Henryk Kurdwanowski ob. Anna Pro- 
kup ‘ .0 »lj oy ' - J nli»" Trenenfels ob., Bern. Melk
— Ł----- J»s- 9 ranciszek Ameiewski ob. z Poznania. Mr. 1’Abbe

w Drakami -CZASU.*ł

P A R Y Ż U .
Środek najpewniejszy na wszystkie płatny z tłu­

stych potraw, oliwy, masła, łoju, stearyny, mazi, 
smoły, smarowidła na wozy, farb olejnych, po­
mady etc., nie szkodząc bynajmniój prawdziwym 
colorom jedwabiu, aksamitu, skóry, mebli, lab 
materyi na stroje. (1346-1-4)

Cena lgo kawałka 15 c e n t. w. a.
Główny Skład u K a r o l a  H e r m a n n a  

W  KRAKOW IE.
Tegoż Mydła nabyć można w Handlach pod firmami:

w Andrychowie G. Wyborny.
„ Białej Karol Schiffrann.
„ Bochni Pąweł Niedzielski.
„ Brzeżanaoh E. Moerl.
„ Dzikowie N. Giryński.
„ Jarosławiu Br. Jurkiewicz.
„ Kentach St. Mrozowski.
„ Kołomei Kajetan Różański. 
„ Lwowie Bon. Stiller, 
o Łanoocie G. Danielewicz.
" N » Jan Gawlikowski. 
” ■ ®4c*u Kosterkiewioz wd.

spadkobiercy.
„ Oświęcimie s t .  Uorknw .H

wiPrzemyśln Ed. Machalski.
„ „ W. Praczyński
„ Rozwadowie Karol Marecki. 
„ Rzeszowie F. Jaśkiewicz.
„ Samborze Józef Praczyński. 
„ Sanoku Jan Jaklitsch.
„ Tarnopolu C. Latinek i Sp. 
n Tarnowie u J. Jahna.
„ Turce A. Czyrniański.
„ Wadowicach Ign. Brosig 
„ Zaleszczykach J. Kodreb- 

ski & Com, 
„ Złoczowie A. Gottwald.

Karol Herrmann

POPPA ANATERYNOWĄ WODĘ DO UST.
sohi^ WMZê 'em' skutkami, jakie zaniedbanie obowiązków ko swąj własnej o-
sobie tak często za sobą pociąga. „ U w a ż a ć  na s i e b i e “ jest pierwszą reguła jeżeli kto w oBÓlnośei r-hm
ból°^hó p0Z0Staó’ szczególniąj' zaś tyczy się to zębów. Wszystkie słabości bywąją więcąj uwzględnione iak 
?vie i W’ przecleA  .on nietyll<o nąjdolegliwszą słabością, ponieważ często prześladuje osobę iak dłnan 
Ł £ z0d° ™ v r ' K S T '  Zwyk'e r™  Sie UWagS na Jak ważną rolę zęby w nasząj ^listo^j 
wtedy możf pomódz fvlko l y igt y. f 0,e.C zaczyna^  1 Je wyrw«ó trzeba. Wtedy zaś już  jest zapóźno

C hocia tT pm w dzieV  y 7  ’ 6by złc z k o r ż e n i e m  wydalić. J P
szyin domu, uważamy Pr z S  TZZZ?J°°da do “ !* znajd" ^  si« w używaniu w każdym znaczniąj.l . . — ..........    „
nieznąją. na jej skutecznosc zwrócić uwagę i tych którzy ją  dotąd Z w i e r z ę t a  s s ą c e ,  J a j a ,  C h r z ą s z c z e  M o -

Jest ona najdoskonalszym środkiem zachowania zębów zdrow o, zastrzeżenia ich od bólu, oraz nawet t y l e ’ M u s z l e  i R o ś l i n y  m o r s k i e ,  K o r a l e  
w przypadku rzeczywistego bo U, do zapobieze.ua wzmaganiu się bólu. Służy do czyszczenia zębów w og"lf M i n e r a ł y ,  z a - r a n i c z n e  o t o k i
ności, nawet w tych wypadkach, gdzie się osad na zębach formować zaczyna: wraca zębom ich piękny na M  wypchane jakoteż do wvDchania „ S . ?  
awvrh mh°n c "je Slę n'emniej skllteczn,ł w utrzymaniu w czystości sztucznych zębów, łagodzi ból dziu- odfity zbiór afrykańskich, chińskich i innvrh h 6’ ° raz 

^ L . w T # *  ' rapim e,lie zeM wi #  n a d t a l “,e " '“ '" i*  zdób d0 " bra,“ / ubiorów samych S L T T ’ TSiwąjące się zęby jest pewnym środkiem leczącym krwią zachodzące dziąsła. Również skutkuje przeciw' * " l T yCn 1 Sprzet0ff 1 1 P-.
I esejach rpumflfvrynvph ioof 9 4 o l _____________ , 11 • * , . . * r  1

WIELKI GABINET
Naturalny i Etnograficzny

w  s a l i  n a d  k a w i a r n i ą  W in te r a  n a  I. p ię t r z e ,  
zawierający w niewidzianej dotąd obfitości i pięknolci 

zbiór nojrozinaitszych przedmiotów natury,

enirin dyiaseł .   ■ iuu*ąee riuw m ez SKUtKUje przeciw
przviemnego ńdnrn od 1p i reumatycznyc,J) Jest nakomec nieoszacowanym środkiem do udzielania ustom

- ° S  *  is'maiacego nieprzyjemnego odd ,.bu.c l . • i . 7 r  — iiieui

tszsrozs, s s , * s s x a f i ; s r a -  " A tO d ( n i ... n <!•> A „ 4 „    . . fS k ł a d  t e j  w o d y  A n a t e r y n o w e j  
prowincyi zaś we wszystkich większych miastach, mianowicie w Galicyi utrzymują ją .

*  p- To“ asz Górecki, p .  Józef Jahn 1 p Leon Felntuch
S  V “ .0 4 V l F  :  | ł  B l e r z e c j i l .  p  P  M i h / . l a s c l i  p  Ł a n c r l  I  d  
P .  T o n i a n e h  aptekaK e; _  „  H o f i n a n n , „  n . m i f a o ,  S t H l e r

•  p. H. Cn.ur '  -P '  łOZClI l l l  i l l  k u p cy .
„ Bełza p. Hrymak aptek.

tudzież
ż y ją c e  M a łp y  i P a p u g i,  

nakoniec je st do widzenia
Kobieta z plemienia Botokudów 

z Brazylii.
Wszelkie przedmioty znąjdują się tak do widzenia(285-21)

S  2 . L DS e ^ i„ .? i.e?niU W. .znaczniejszych  aptekach, na |jak oteż do przedania, , szczególniej m ogą słu żyć  na kol
lendy lub podarunki Noworoczne.

„ Bielsku p. Schafran.
„ Białój p. Stańko aptek.
„ Bochni p. p. Niedzielski.
„ Bóbrce p. Jak Zarnitz.
„ Brodach p. apt. Deckert.
„ Buczaczu p. Czerkawski.
.  Brzeiaaach p. B. Fastenhocht i p. Zmi„- 

kowski aptekarz.
Czeraijweach p. Różański, p. Zacha- 

ryaslewicz i p. Sohally- 
w Drohobyczu p. Klaskowski.
Dydowie p. Koniecki.

wDembicy p. apt. Herzog.
„ Dcbromilu p . A. Krotowski.
,  Grybowie p A. Musżyńiki.
„ Jarosławia p. Ign. Bajan.
„ Kołomyi p. H. Laden.
„ Krynicy p. M. Nitribitt apt.
.  Lublanach p. Jan Glatz.
„ Lutowiskach p. M. Koniecki.
.  Monastorzyskach p. Lipzchfitz 
,  Przemyślu p. Machalski i pp. Gajdetsoh- 

ka i Syn.
„ Przeworsku p. apt. Janiszewski, 
a Preląntich p. Winternitz.

Radantz p. Tcichr.iavn.

k u p c y .
w Rozwadowie p. K. Marecki 
.  Rzeszowie p. Ig. Schaittor. 
a Samborze p. apt. Kriegseisen i p. Ro­

senheim, 
a Sanoku p. Jaklitsch. 
a Stryja p. apt. Sidorowie*.
,  Stanisławowie p. A. Tomanek i »pó*k.

i pp. bracia Czuczawy.
,  Tarnopolu p. Latinek i p- A‘ „,“rawe!' 
a Tarnowie p. J. Jahn I P- “ u'kowglr 

księgarz.
„ Wadowicach p. Fol tin.
„ Zaleszczykach p. K°drębski i spółka.
• Złoczowie p. Gottwald.

g WyB bar. 
w lin. par.

1“ zez 
0'Reaum

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEO R O ŁO rU fiZN if
Stan cicp.

podług
Reaumera

wilgotn
powietrza
względna

Kierunek 
i natężenie wiatru

STAN 
N I B B A

Zjawiska
napowietrzne

łkaoh. słaby pogoda z chmur, 
pogoda z mgłą

Zmiana oiepła 
w ciągu dnia
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